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przyjmuję wszystkie Biura 
WglUDZCilla Reklamowe po cenach ory­
ginalnych. Cena za wiersz milimetrowy na stronie 
7-łamowej 5 groszy. Reklamy za wiersz mm. na stro­
nie 4-łamowej 10 gr. Przy powtórzeniach rabat.

Wola ludu.
Agitatorzy polityczni stronnictw lewi­

cowych na zebraniach i w gazetach swo­
ich powołuję się bardzo często w swoich 
poczynaniach na tak zwaną „wolę ludu“. 
Z nadużycia tego wyrazu i pojęcia pow- 
stają dziwolągi, nie mające nic wspól­
nego z wolą i żądaniem tych, na których 
się powołuje.

Wy każą najlepiej przykłady.
Przyjrzymy się, czego pragnie lud. 

Lud nasz w swojej masie pragnie ładu 1 
porządku w państwie, pragnie silnej wła­
dzy i zapewnienia najszerszym masom 
najpotrzebniejszych środków do żjcia. 
Chłop i robotnik nie pragnie niczego za 
darmo, chce mieć możność zarobku i do­
rabiania się. Jest mu obojętnem.kto stoi 
na czele państwa: Piłsudski czy Witos, 
chce mieć tylko możność jakiej takiej e- 
gzystencji.

Od prawa, od rządu, od wszelkiej wła­
dzy wymaga on przedewszystkiem posza­
nowania tego porządkn. Stąd jego wolą 
jest wola silnego rządu. Lud w masie 
swojej chce być rządzony, chce widzieć w 
rządzie czynnik regulujący jego życie go­
spodarcze, a nie rozstrajający je, chce 
mieć silną władzę wykonawczą i tej wła­
dzy chce być posłusznym. Gdy nie widzi 
silnej, stanowczej, a sprawiedliwej ręki u 
człowieka, stojącego na czele urzędu, tra­
ci szacunek i zaufanie do rządzących i z 
politowaniem wyraża się o takim kierow­
niku urzędu.

Gdy porównamy to, czego lud prag­
nie z tern, co dają mu agitatorzy partyj­
ni, to zobaczymy, że najmniej prawa do 
powoływania się na lud mają ci, co się 
na jego kierowników wysuwają.

Cóż oni mu bowiem dają?
Rozbijają go na partje i partyjki, pod­

czas gdy on pragnie zgody i twórczego 
działania. Często słyszy się na wsi zda­
nie:. „Dość mamy już tych partyj, dość 
polityki*. Lud pragnie, by nauczyciel 
ludowy, mieszkający na wsi mniej zajmo­
wał się partjami politycznemi i agitacją 
polityczną, a natomiast więcej wycho­
waniem i wykształceniem dzieci. Prag­
nie on widzieć w nauczycielu nie polity­
ka ale dobrego wychowawcę i człowieka, 
który powinien, o ile możności pomagać 
starszym w pracy na polu gospodarczem 
i ekonomicznem, chce go widzieć w kółku 
rolniczem, i czytelni, w wolnych chwilach 
od zajęć szkolnych.

Między nauczycielem, dworem, o ile 
taki jest, a księdzem, powinna Istnieć 
harmonja i zgoda. Pan we dworze nie 
powinien zamykać się w swojem miesz­
kaniu, otoczonem sforą psów, czy innej 
straży, ale jako człowiek wykształcony 
powinien podzielić się wiadomościami z 
każdym, kogo spotka, a współmieszkań­
ców swoich na wsi powinien traktować 
po ludzku i po obywatelsku. Najbardziej 
drażni lud nasz to, gdy pan ze dworu 
przesiaduje tylko w mieście, czy zagrani­
cą, współmieszkańców swoich często nie 
zna, a z sąsiadami ze wsi porozumiewa się 
tylko przez ekonoma, czy kogoś innego, ob 
chodzącego się z gospodarzem wiejskim 
gorzej często, niż z bydlęciem. Do dziś dnia 
w wielu wsiach wspominają o tych pa­
niach ze dworu, które to dawniej razem z 
ludem modliły się w kościele wspólnie, a 
w razie zasłabnięcia dziecka, czy kogoś in­
nego na wsi, pani taka spieszyła z lekarst­
wem, czy doradą.

Od inteligenta w urzędzie lud pragnie 
życzliwego i sprawiedliwego traktowania, 
a cóż niestety ma dzisiaj? Bardzo często a* 
gitator, mąż zaufania partji, człowiek o 
małej wartości, przesiaduje na konferen­
cjach u p. starosty, czy gdzieindziej i pan 
ten nie ma czasu na załatwienie prośby go­
spodarza, często słusznej i godnej życzli­
wego traktowania. Taki urzędnik traci 
czas na rozhowory z agitotarami partyjny­
mi i potem brakuje mu czasu na rozpa­
trzenie sprawr, które koniecznie tego wy­
magały. To nie są odosobnione wypadki, 
gdy rolnik kilka mil przyjeżdża z niczem, 
albo czeka dwa trzy dni li tylko dlatego, 
że urzędnik lekkomyślnie traktuje swoje 
stanowisko. Zamiast być doradcą i przyja­
cielem często staje się zgryźliwym, opry­

skliwym, przez co rozgorycza przybyłych 
do niego petentów, a szkodzi Państwu 
przez zajmowanie stanowiska odpowie­
dzialnego.

Straszną krzywdę także wyrządzają 
Państwu i ludowi te urzędy, czy komisje 
podatkowe, które wyznaczają nierówno­
miernie i często niesprawiedliwe podatki. 
Nic tak nie podcina zaufania do władz, do 
urzędów, i nic tak nie rozdrażnia ludzi, 
jak niesprawiedliwość w urzędach, a nie­
stety w obecnych czasach ta niesumien- 
ność w dużej mierze się rozpanoszyła.

Od inteligencji lud wymaga pomocy w 
takich instytucjach, jak: Kółko rolnicze, 
zakładanie mleczarń, rozmaitych Spółek, 
które ekonomicznie lud nasz podnoszą.

Gdy porównamy to, cośmy przed chwi­
lą powiedzieli z tern, co robią agitatorzy, 
to widzimy, że lud realnie patrzy na rzeczy 
i na życie i dalekim jest od tego, z czem do

Świadectwo obecnego rządu 
że rząd poprzedni był na drodze naprawienia gospodarki pań­

stwa. — Rząd obecny niema z żadnej strony poparcia.
23. bm. rozpoczęły się prace komi­

sji budżetowej nad prowizorjum bud- 
żetowem. Były one ciekawe dla dwu 
momentów: 1) z powodu braku refe­
renta, 2) z powodu stanowiska lewicy 
wobec zagadnienia produkcji.

Na wstępie obrad wyłoniły się tru­
dności przy wyborze referenta. Jeszcze 
onegdaj proponował min. Klamer pos. 
Rymarowi objęcie referatu, ale ten od­
mówił wobec opozycyjnego stanowiska 
ZLN wobec budżetu. Zkolei wczoraj 
proponowano referat posłom Kwiatko­
wskiemu (Ch. D.), Łypacewiczowi (Wy­
zwolenie), Śliwińskiemu (gr. Bryla), 
ale wszyscy uchylali się od jego przy­
jęcia. Wtedy na wniosek pos. Byrki 
przerwano posiedzenie, a przewodni­
czący komisji p. Głąbiński udał się do 
pełniącego obowiązki marszałka p. Da­
szyńskiego i zaproponował powierze­
nie referatu pos. Kościałkowskiemu 
(ki. pracy). Po konferencji pp. Daszyń­
skiego i Głąbińskiego z p. Kościałkow- 
skim p. Daszyński z urzędu powierzył 
p. Kościałkowskiemu objęcie referatu.

Zachowanie się lewicy wobec rządu 
p. Bartla było żywo komentowane, 
zwłaszcza gdy w toku dyskusji przed­
stawiciel Wyzwolenia pos. Łypacewicz 
oświadczył, że klub jego nie ma zaufa­
nia politycznego do rządu obecnego. 
Referent ograniczył się do jednego zda­
nia, proponując przejście do dyskusji.

Pierwszy zabrał głos min. Klamer, 
który wygłosił dwugodzinne przemó­
wienie, ilustrujące przedłożone prowi­
zorjum. Z cyfr przez niego podanych za 
pierwsze pięć tniesięcy b. r. wynika, iż

Już się rozpoczyna...
Strajk w Bydgoszczy.

24. bm. rano rozpoczął się tutaj strajk 
który objął wszystkie zakłady miej­
skie i fabryki prywatne. Ogółem spo­
czywa praca w 17-tu fabrykach. Strajk 
ma niewątpliwie tło polityczne, lecz 
wysuwa się też takie postulaty jak 
podwyżka zarobków o przeszło 100%.

Strajk w Toruniu.
24 bm. o godz. 6 rozpoczął się strajk ro­

botników w zakładach użyteczności pu­
blicznej, jak: elektrownia, gazownia, tram­
waje, kanalizacja. Podłożem strajku jest 
żądanie przez robotników podwyższenia 
zarobków o 50 proc. Na konferencji, jaka 
się wczoraj odbyła między przedstawicie­
lami Magistratu a robotników pod prze­
wodnictwem p. inspektora pracy, Magi­
strat oświadczył, że nie może podwyższyć 
płac robotnikom zakładów miejskich uży­
teczności publicznej dopóty, dopóki płace 
te nie w yrównają się z płacami w przemy-

niego przychodzą warchoły polityczne. A 
dlaczego lud, zdawałoby się idzie na lep a- 
gitacji warcholskiej i wywrotowej? Odpo­
wiedź na to pytanie jedna być może, dla­
tego, bo nikt inny wcześniej nie przyszedł 
do niego z sercem 1 rozumem. To co się j 
dziś w ustach agitatorów nazywa wolą lu­
du, to jest wolą kilku jednostek, często we 
wsi czy gminie nieuznawanych, ale bez­
czelnych i krzykliwych. Te nieliczne jed­
nostki korzystają z dzisiejszego niezadowo 
lenia i one chcą reprezentować rzekomą 
wolę ludu. Wypadki ostatnich dni podnie­
ciły tu i ówdzie najciemniejsze żywioły, 
ale nie należy im się podawać, mocno się 
przeciwstawiać, gdyż prawdziwa wola lu­
du nie chce żadnych wywrotów czy rewo- 
iucyj, ale pragnie ładu i sprawiedliwości, 
pragnie serca i rozumu.

Józef Matlosz.

deficyt za styczeń wynosił w styczniu 
34 milj., w dalszych trzech miesiącach 
wahał się między 8 a 10 milj., maj zaś 
zamknięto bez deficytu. Ta część prze­
mówienia była chlubnem świadectwem 
dla gospodarki b. ministra Zdziechow- 
skiego.

(Ale co bidzie teraz? I czy wobec 
tego uzasadniony był przewrót?

Po ministrze skarbu przemawiali 
kolejno pp.: Wiślicki, który powtarzał 
znane żale Żydów i kupiectwa żydow­
skiego o rzekomem przeciążeniu po­
datków em i atakował rolników za rze­
komo uchylanie się od ponoszenia cię­
żarów' na rzecz państwa. P. Byrka (P. 
S. L.) atakował bardzo ostro ministra 
skarbu jako tego, który podczas rzą­
dów p. Władysława Grabskiego był je­
go prawą ręką, a teraz znowu stosuje 
metody i wprowadza ludzi z poprzed­
niej epoki; jako charakterystyczne dla 
nowego rządu uważa niemal zupełne 
zaniechanie oszczędności, a powiększe­
nie ilości wiceministrów, departamen­
tów i t d. Pomimo tej surowej krytyki 
p. Byrka zapow iedział, iż klub PSL bę­
dzie głosował za prowizorjum jako za 
koniecznością państwową.

Zwracało powszechną uwagę wysu­
wanie zagadnienia produkcji przez 
mówców związku chłopskiego. Pp. Sa- 
nojca i Dąbski zapowiedzieli, iż choć 
dla obecnego rządu mają dużo sympa- 
tji, to jednak będą głosowali przeciw­
ko prowizorjum. Dodać należy, iż pos. 
Sanojca bardzo ostro, gwałtownie, a 
nie bez humoru, atakował marszałka 
Piłsudskiego.

śle prywatnym, od których są obeende wyż 
sze o 40—50 procent.

Na skutek tego robotnicy rozpo­
częli strajk. Tramwaje na miasto dziś nie 
wyjechały wcale. O godz. 6-ej tłum robot­
ników usiłował zawiązać przed elektrow­
nią przy ul. Słowackiego pochód manifesta 
cyjny, na energiczne jednak wezwanie po­
licji robotnicy w spokoju roœeæli się. Ob- 
jekty strajkujących zakładów obsadzone 
są przez policję.

Z Magistratu dowiadujemy się, że do­
stawa prądu, gazu i wody jest zapewniona. 
Obsługa pomp wodociągowych nie porzu­
ciła pracy.

O godz. 9-tej rozpoczął się wiec straj­
kowy.

Walka policji z tłnmem.
W Żyrardowie przy ul. Familijnej 

wybuchła wczoraj po południu bójka 
między kilku pijanymi. Celem przy­
wrócenia porządku udali się na miej­

sce awantury st. post. Antoni Wojcie­
chowski i post. Józef Osiński. Pijacy 
nie usłuchali nakazu policjantów, któ­
rzy chcieli ich odprowadzić do komi- 
sarjatu. W czasie szarpaniny zebrał się 
tłum, liczący do 2,000 osób. W tłumie 
zaczęli natychmiast myszkować agita­
torzy komunistyczni i podburzać prze­
ciwko policji. Tłum pod wpływem agi­
tacji zaczął coraz silniej napierać i w 
pewnej chwili usiłował rozbroić poli­
cjantów. Wówczas post. Osiński w ob­
ronie własnej i kolegi, wystrzelił dwu­
krotnie z rewolweru, lecz nikogo nie 
ranił, strzelał bowiem w powietrze. 
Wkrótce nadeszła pomoc z komisarja- 
tu i wówczas zatrzymano głównych 
sprawców bicia i podżegaczy do napa­
du na policjantów.

Otóż to niezawodnie skutki krwawe­
go przewrotu majowego.

Co się dzieje w województwie 
nowogródzkim.

O bolszewickich zajściach, które 
miały miejsce w województwie nowo- 
grodzkiem informuje „Dziennik Wileń­
ski“ nr. 139.

W nocy z 11 na 12 czerwca rb. zło­
czyńcy dokonali podpalenia obory 
w folwarku Ockiewicze (gmina Orla, 
powiatu lidzkiego), należącego do An­
toniego Bujanowskiego. Gdy rodzina 
Bujanowskiego, spostrzegłszy pożar, 
wypadła z domu w celu obrony budyn­
ku i inwentarza, podpalacze rozpoczęli 
strzelaninę z broni palnej.

Ostrzeliwani rozbiegli się kryjąc 
w okolicy.

W ogniu spłonął budynek, a w nim 
cały żywy inwentarz gospodarza: 5 ko­
ni, 11 krów i 37 owiec.

Jeden z trzech synów' Bujanowskie­
go podążył do Szemczyna i zameldo­
wał o wypadku miejscowemu poste­
runkowi policji.

Policja pod kierownictwem K. Ko- 
marowskiego — komendanta posterun­
ku natychmiast udała się na miejsce 
przestępstwa.

Podejrzenie padło na mieszkańców 
wsi Łopaty tuż obok folwarku poło­
żonej z ludnością przeważnie prawo­
sławną.

Literalnie nikt z tej wsi nie poszedł 
na ratunek płonącego folwarku.

Po pierwotnem dochodzeniu usta­
lono, iż w dniu 30 maja kilku męż­
czyzn wsi Łopaty przy kieliszku mó­
wiło sobie: „zapisaliśmy się w Żołud- 
ku na wiecu do stronnictwa posła Du­
brownika, teraz możemy zniszczyć Bu- 
janowskich“. ;

Wiec odbył się w Żołudku 24 maja 
z udziałem p. Dąbskiego i jego towa­
rzysza Dubrownika.

Rozpoczęto „niszczenie“ od skale­
czenia kamieniem przechodzącego uli­
cą wsi Łopaty syna Bujanowskiego. 
W ciągu dalszym urządzono zasadzkę 
na drugiego syna Bujanowskiego, 
wreszcie w sposób barbarzyński spa­
lono oborę z dobytkiem.

Folwark Ockiewicze liczy zaledwie 
trzydzieści trzy dziesięciny. Zatargów 
osobistych folwarku ze wsią nie było, 
czyn najwidoczniej był podyktowany 
pobudką polityczną.

A więc nauka demagogów, grają­
cych na niskich instynktach ludzkich 
nie poszła w las.

Już niejednokrotnie w okolicy Źo- 
łudka powtarzały się zajścia o charak­
terze bolszewickim, a wszystkie zda­
rzyły się po znamiennym wiecu, od­
bytym w Żołudku w dniu 24 maja.
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Wiadomości z Polski i ze świata.
POLSKA.

Nowa afera poborowa.
23-go bm. w nocy dokonano w całej 

Warszawie licznych rewizyj domo­
wych, podobno 160, i aresztowano 36 o- 
sób, w tem 6 wojskowych.

Chodzi w tym wypadku o naduży­
cia poborowe, uprawiane przez dobrze 
zorganizowaną, szajkę przestępców, o- 
perującą już od dłuższego czasu na te­
renie całej Polski. Pośrednikami w tej 
olbrzymiej podobno aferze poborowej, 
przewyższającej znacznie rozmiary a- 
fery Fuchsa, są Żydzi, wśród których 
na pierwszem miejscu figuruje dr. Ro­
senberg.

Wśród aresztowanych cywilnych 
znajduje się kilku studentów, a wśród 
wojskowych pewien major.

Kto będzie marszałkiem sejmu?
Sytuacja w związku z nowemi wy­

borami marszałka sejmu nie jest jesz­
cze wyjaśniona. Na prawicy istnieje 
tendencja do nieoddawania głosów za 
p. Ratajem, ostatnio zaś wysuwany 
jest p. Zdziechowski. Kandydatura ta 
mogłaby uzyskać do 170 głosów trzech 
stronnictw prawicowych i kilku luź­
nych.

Gen. Sikorski.
Generał Sikorski ponownie zwrócił 

się do ministra sprąw wojskowych z 
prośbą o urlop dwutygodniowy.

Biskup śląskL
Wobec prawdopodobnego powierzenia 

kierownictwa archidiecezji gnieźnieńsko- 
poznańskiej biskupowi śląskiemu ks. Au­
gustynowi Hlondowi na jego miejsce wy­
suwają ks. Arkadjusza Lisieckiego, kano­
nika kapituły gnieźnieńskiej, zasłużonego 
historyka dziejów Kościoła.

Nowi dostojnicy Kościoła.
Jak słychać, na stanowisko arcybisku­

pa archidiecezji gnieźnieńsko - poznań­
skiej będzie powołany biskup śląski ks. 
Augustyn Hlond.

Na arcybiskupstwo wileńskie będzie 
powołany dotychczasowy biskup łomżyń­
ski ks. J. Jałbrzykowski.

Jego zaś miejsce biskupstwo łomżyń­
skie zostanie powierzone dotychczasowe­
mu biskupowi sufraganowi poznańskiemu 
ks. Łukomskiemu.

P. Rataj ministrem oświaty?
Obiegają pogłoski, że marszałek 

sejmu p. Rataj, ma objąć tekę mini­
sterstwa oświaty.
LITWA.

Stara piosenka litewska.
Prezydent ministrów Slezevicius 

wygłosił wczoraj w sejmie przemówie­
nie programowe. Przemówienie to za­
powiada szereg reform zarówno w 
dziedzinie polityki zagranicznej, jak i 
polityki wewnętrznej. Premjer oświad­
czył, że polityka zagraniczna nowego 
rządu litewskiego będzie miała za pod­
stawę dążenie do zjednoczenia wszyst­
kich terytorjów litewskich wraz ze sto­
licą państwa Wilnem.

Stosunki z innemi państwami Li­
twa oprze na istniejących umowach 
międzynarodowych, na moralności i 
zaufaniu. Z Polską nie będą nawiązane 

żadne stosunki, dopóki Litwie nie bę­
dzie zwrócone Wilno wraz ze wszyst- 
kiem mieniem, które się jej należy we­
dług umowy z Rosją z r. 1920 1 dopóki 
Polska nie przywróci mocy obowiązu­
jącej traktatu suwalskiego. Uwolnio­
nej z pod okupacji polskiej ludności 
rząd nada wszystkie prawa autonomi­
czne i pozostawi zupełną swobodę roz­
woju kulturalnego każdej narodowości 
według jej życzenia.
ROSJA.

Cierpliwość ludu rosyjskiego się 
wyczerpuje.

„Gazeta Poranna“ w koresponden­
cji z pogranicza sowieckiego donosi z 
Witebska, że na tle niezadowolenia z 
nadmiernego obciążenia podatkami 
wybuchły tam poważne rozruchy chłop 
skie. Zbuntowani chłopi zamordowali 
kilkunastu urzędników, którzy przyby­
li w celu ściągania podatków. Wysła­
no ekspedycję karną, która stłumiła 
bunt. Aresztowano 61 chłopów i odda­
no ich do dyspozycji sądu wojennego. 
Czeka ich wszystkich kara śmierci.

Tenże dziennik donosi dalej z Mo­
skwy, że na specjalnem posiedzeniu 
kominternu postanowiono protest rzą­
du angielskiego przeciwko finansowe­
mu popieraniu górników angielskich 
odrzucić, jako „próbę mieszania się do 
spraw wewnętrznych sowietów“. Akcję 
pomocy finansowej postanowiono pro­
wadzić nadal a nawet wzmocnić ją, na­
wołując robotników wszystkich kra­
jów do składania większych ofiar na 
rzecz strajkujących. Postanowiono po­
nadto w dniach najbliższych przesłać 
do Anglji zebraną ostatnio większą 
kwotę.
CZECHY.

Gorzej aniżeli w sejmie polskim.
Na trwającem przez całą noc posiedze­

niu senatu w dalszym ciągu miały miej­
sce dzikie awantury urządzone przez ko­
munistów. Obstrukcja techniczna prze­
kształciła się w końcu w atak senatorów 
komunistycznych na ławy ministerjalne, 
które obrzucone zostały drukami parla­
mentami, ciężko oprawionemi książkami, 
a nawet laskami. Jeden z senatorów ko­
munistycznych schwycił tekę ministra 
pracy i rzucił nią w przewodniczącego 
senatu. Wobec tego zmobilizowano całą 
służbę parlamentarną, która ustawiona 
przed trybuną i ławami ministrów przy 
pomocy pałek broniła doń dostępu. Usta­
wę przyjęto nad ranem znaczną większo­
ścią głosów bez żadnych zmian.

Prokurator państwa zamierza wnieść 
oskarżenie przeciwko szeregowi posłów o- 
pozycyjnych. Będzie się on domagał szcze­
gólnie surowych kar dla posłów izby, któ­
rzy czynnie zaatakowali przewodniczącego 
Oskarżenie ma być przekazane komisji nie 
tykalności poselskiej.
FRANCJA.

Partyzantka marokańska.
Donoszą tu z Fezu, że walki z luźne- 

mi szczepami Riffenów trwają w dalszym 
ciągu. Wojska francuskie atakują na 
wschód od Szeszuanu, przyczem zmusiły 
oddziały riffeńskie do wycofania się w 
kierunku południowo - wschodnim.

700-lecie Lubeki.
Rycina nasza przedstawia olbrzymie manifestacje z okazji 700-lecia istnie­
nia Lubeki, w których biorą udział przedstawiciele wszystkich państw pół 

nocnych ze swemi sztandarami państwowemi.

Nowy rząd we Francji.
Skład nowego gabinetu francuskie­

go jest następujący:
prezes rady ministrów i min. spraw 

zagr. — Briand,
zastępca premjera i min. finansów 

— Caillaux,
minister sprawiedliwości — La- 

valle,
min. spraw wewn. — Durand,
Panuje przekonanie, że rząd przed­

stawi się izbie we wtorek i złoży nie­
zwłocznie swe projekty finansowe dla 
urzeczywistnienia których domagać 
się będzie specjalnych pełnomocnictw.
ANGLIA.

Konserwatyści występują coraz ostrzej.
Kampanja w Anglji przeciwko S. S. S. 

R. wprowadzona przez koła konserwaty­
wne jest coraz to ostrzejsza. Główne orga­
ny agitacji przeciwbolszewickiej jak Mor­
ning Post i Daily Maiły publikują oświad­
czenie kanclerza skarbu Churchilla, w któ- 
rem ten ponownie protestuje przeciwko 
posługiwaniu się środkami miękkiemi w 
stosunku do rządu sowietów. Te pieniądze 
oświadczył Churchill, które S. S. S. R. 
przysłała angielskim robotnikom węglo­
wym, są nędznym ułamkiem tych sum, 
jakie nam Rosja ukradła.

W sferach parlamentarnych rozeszła 
się wiadomość, że grupa konserwatystów 
z okazji dyskusji w sprawie stosunku do 
Rosji sowieckiej, jaka się zacznie w piątek 
wniosła do prezydjum izby gmin rezolu­
cję, skierowaną przeciw sowietom.

Rezolucja stwierdza, iż izba gmin po­
tępia działalność znajdujących się w An­
glji organizacyj sowieckich, pracujących 
dla przewrotu, i wyraża nadzieję, że rząd 
angielski zaprzestanie utrzymywania z rzą­
dem sowietów stosunków handlowych.
TURCJA.

Spiskujący generałowie.
Dzienniki donoszą z Konstantynopola, 

że aresztowano tam generałów Monreddi- 
na i Tagiara, jako zamieszanych w spi­
sek na życie prezydenta republiki Musta­
fy Remala paszy. Policja morska za- 
trzymała statek, wiozący broń i amunicję 
przeznaczoną dla spiskowców.

Czytajcie
„Gazetą Narodową.“

Sanacja moralna w wojsku.
W rozkazie dziennym nr. 47 Mini­

sterstwa Spraw Wojskowych znajdu­
jemy wiadomość o udzieleniu dłuż­
szych urlopów następującym wyższym 
oficerom:

Gen. Kukielowi, szefowi Biura Hi­
storycznego Szt. Gen., płk. S. G. Ander­
sowi z Gen. Insp. kawalerji, płk. p. d. 
S. G. Bajerowi, szefowi Oddz. II Szt. 
Gen., płk. S. G. Kurcjuszowi, szefowi 
Oddz. IV Szt. Gen., płk. Szt. Generalne­
go Wierońskiemu, szefowi Depart I 
piech. (zastępstwo objął płk. Rożen), 
płk. S. G. Pomarańskiemu, szefowi wy­
działu w Dep. I, płk. S. G. Kamińskie- 
mu, szefowi sztabu D. O. K. Kraków, 
mjr. S. G. Zawadzkiemu z Biura Szt. 
Gen., płk. Borejszy, zastępcy szefa Dep. 
IV (lotnictwa).

Jak wiadomo, wszyscy ci oficerowie 
w czasie walk majowych stali przy 
rządzie i prezydencie Rzeczypospolitej.

Co się obecnie dzieje w armji wzbu­
dza poważne obawy o przyszłość jej i 
państwa. „Urlopuje“ się zdolnych ofi­
cerów i na ich miejsce bierze się in­
nych choćby mniej odpowiednich, by­
leby tylko „wiernych marszałkowi“. — 
Czy armja ma służyć jednemu człowie­
kowi i jednej partji lub czy też nie jest 
ona przeznaczona do służby całemu 
narodowi. Jeżeli przecież chodzi np. o 
podatki, to płacą na nią nie tylko sami 
„piłsudczycy“, ale też i „niepiłsudczy- 
cy“, a ci z całą pewnością o wiele wię­
cej niż tamci.

Jeżeli się widzi, jak się rozbija i 
niszczy to, co cały naród stworzył zgo­
dnym wysiłkiem i co było jego dumą 
i chlubą... aż żal chwyta za serce. Dla 
czego sami siebie niszczymy, skoro ma­
my już tylu wrogów zewnętrznych?

„Wyuczony morderca*.
Ponure światło na okropne stosunki 

panujące pod niejednym względem w 
Niemczech rzuciła rozprawa o morderst­
wo, która obecnie się toczy przed jednym 
ze sądów berlińskich. Oskarżony jest m. 
in. niejakiś Gose o morderstwo. W toku 
rozprawy Gose oświadczył, że „wyuczył 
się morderstwa“ w socjalistycznej organi­
zacji „Frontkämpferbupd“ do której należy

Za króla 
Bolesława Chrobrego

Ciąg dalszy.
VII.

Gdy Jaksowie znaleźli się w nowem 
więzieniu, do którego dalekie dochodziły 
mruczenia i głosy, nie byli jeszcze pewni 
ocalenia. Wśród ciemności zaczęli szu­
kać, na czemby się mogli wesprzeć, lecz 
izba była pustą. Legli więc przy ścianie 
na ziemi, nie troszcząc się, jak te ostat­
nie chwile życia przepędzą.

Upłynął czas dość długi, gdy wreszcie 
zaskrzypiał długi klucz w zamku u drzwi, 
nie tych, przez które ich wprowadzono, 
ecz w innych w ścianie przeciwległej u- 
nieszczonych. Ukazało się w nich świa­
tło i wszedł mały, przygarbiony, stary 
człowiek, z lampką w ręku. Miał na so­
bie szatę z grubego, czarnego sukna, kro­
jem takim, jakie duchowni nosili.

Wszedłszy jakby z obawą, popatrzył 
strwożonym wzrokiem na dwóch braci, pil 
nie się im przyglądając. Być może, iż 
inaczej zupełnie wyobrażał sobie zbójów 
na śmierć skazanych. Gdy zobaczył ła­
godne i smutne twarze Jaksów, którzy 
powstali z ziemi, za ręce się trzymając, 
mocno się zdawał zdziwiony. Palec przy­
łożywszy na usta, nawrócił prędko do 
drzwi i wniósł do izby kosz z żywnością, 
jakiej od dawna skazańcy nie kosztowali 
1 dzbanek z napojem.

W milczeniu postawił starowina ko­
szyk przed nimi i ruchem ręki zachęcał 
ich do jedzenia.

Wtem Andruszka odezwał się po ci­
chu:

— Mój Ojcze, kiedyż nas będą tracić?
Usłyszawszy głos, staruszek jakby go 

się przeląkł, znów palec na usta przyło­
żył.

— Nic, nic, nie wiem — szepnął. — 
To wam powie kto inny, nie moja to 
rzecz.

I znowu ręką na kosz wskazał.
Chociaż niepewni swojego losu, Jakso­

wie tak byli zgłodniali, że Jurga wyciąga 
nął rękę do kosza; zobaczywszy ich jedzą­
cych, stary popatrzył chwilkę, postawił 
lampę na przymurku i wyszedł, zamyka­
jąc drzwi za sobą.

Jaksowie zabrali się ochoczo do jedze­
nia. Srogi głód miał swe prawa, znie­
walał ich nawet do zapomnienia, w jak 
niebezpiecznem znajdowali się położeniu. 
Jakąś nową siłę wlał w nich napój i jadło. 
Andruszka się uśmiechnął.

— Poco nas karmią na śmierć? — za­
wołał.

— Kto wie — rzekł Jurga — coś się 
stać musiao. Wyrok królewski śmierć 
przededniem zapowiedział, a to już dzień 
biały ....

Mówiąc to, wskazał na okienko wyso­
ko w górze, przez które widać było bla­
ski przedzierające się dnia jasnego.

— Tak, dzień — potwierdził Andrusz­
ka.

— Może się wreszcie zlitują nad jed­
nym — dodał młodszy. — Jeśli namy­
ślą się jeszcze, którego mają tracić, jam 
gotowy.

Starszy nie mógł już nic na to odpo­
wiedzieć, bo w tejże chwili otworzyły się 
drzwi i schylając się, wszedł inny ducho­
wny, nieznany obu braciom, mąż poważ­
ny ze złotym krzyżem na piersiach na 
ciężkim, złotym zawieszony łańcuchu. — 
Bracia na widok księdza powstali i wedle 
zwyczaju, rękę jego ucałować pospieszyli.

Piękna, choć surowa twarz duchow­
nego, nie zdawała im się nic złego zwiar 
stować. Szedł jakby niósł ze sobą po­
ciechę, a zanim zaczął mówić, zmierzył 
także bystrem spojrzeniem Jaksów. Oni 
stali przed nim milczący.

— Przyszedłem wam, dzieci moje, 
zwiastować nadzieję ocalenia. Nie mogę 
ani wam powiedzieć, komu to winni je­
steście, ani co wam przeznaczono. U- 
czyniono wszakże tyle, iż z pod gniew­
nej ręki króla, miłościwa opieka was 
wyrwała. Nadzieja więc w Bogu, iż 
czas ułagodzi gniew królewski i możecie 
być acaleni. Lecz w Bożej to woli. — 
Módlcie się o Jego łaskę. Na wolność 
wyjść jeszcze nie możecie. Ktoś nieo­
patrzny mógłby was zobaczyć i tajemni­
ca wydałaby się przed czasem. Musi­
ci© więc pozostać w zamknięciu.... tu 
lub może gdzie indziej.... Dla świata 
jesteście umarli.... nikt wiedzieć nie po­
winien, że żyjecie .... Macie czas na 
pokutę i żal za grzechy....

Słuchając tej mowy Jaksowie, daleko 
mniej okazywali radości, niż się spodzie­
wać można było. Ludziom rycerskiego 
powołania, nawykłym do swobody, do ru­
chu, do nieustannego zajęcia, niewola 
wśród czterech murów wydawała się nie­
omal gorszą od śmierci. To jedno ich 
tylko pocieszało, że rozdzielonymi być nie 
mieli.

— Żebyście zaś o Bogu nie zapomnieli 
— mówił dalej duchowny — możecie kil­
ka razy w tydzień z za kraty, do której 
was stróż zawiedzie, wysłuchać Mszy św. 
Powtarzam wam paz jeszcze, gdybyście nie 
szczęściem przez kogo poznani zostali, ży­
ciem byście to przypłacić musieli. Więc 
idąc na Mszę św., twarze zakrywać mu-» 
sicie i do nikogo nie mówcie słowa. A 
teraz Bóg z wami! — i poważnym kro­
kiem wyszedł z izby.

Drzwi zaryglowano za ntm. Bracala 
padli sobie w objęcia i ściskać zaczęli 
radośnie. Mieli przynajmniej nadzieję.

Cały ten dzień zszedł im na domy­
słach, kto Ich mógł od zguby ocalić. — 
Znali dobrze Bolesława, wiedzieli więc, 
na jakie niebezpieczeństwo ten się narar 
żał, kto śmiał się woli jego sprzeciwić. —» 
Jurga wpadł na myśl, iż może ojcu Teo­
dory i łzom córki jego zawdzięczają tę 
łaskę. Andruszka posądzał raczej Opata 
Tynieckiego, którego przybycie do ciem­
nicy było dla nich jakby objawieniem 
lepszego losu. Żaden nie sięgnął nawet 
myślą do królowej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kronika Wielkopolska. Kronika Pomorska
Premjowanie koni.

Wągrowiec. Dnia 10. bm. odbyło się 
premjowanie klaczy i źrebic. Do komisji 
należeli następujące panowie: starosta 
Szumski, radca Chłapowski ze Sławian, 
Szulczewski ze Słupowa, przedstawiciele 
Wielkopolskiej Izby Rolniczej w Pozna­
niu i dyrektor państwowej stadniny ogie­
rów z Gniezna. Premje otrzymali za źrebi­
ce: Jan Urbański z Łazik, Grzegorzewicz 
z Czeszewa po 35 złotych, Brandt z Kusze- 
wa, Dalbor z Dobiejewa, Dny ze Czekano­
wa, Purczyński z Bracholina po 25 zło­
tych. — Za jednoroczne klacze: Pur­
czyński z Bracholina, Cegielski z Kołybek, 
Dny z Czekanowa po 50 złotych. — Za 
dwuletnie klacze: Brandt z Kuszewa, Do- 
brzykowski z Marokówka po 70 złotych. 
Podlewski, Sarbia 50 złotych. — Za trzy­
letnie klacze: Piechowiak, Sieńsko, Klein 
Werkowo po 75 złotych, Brząkała, Bracho- 
lin, Graczyk, Łękno, Neunast, Popowo ko- 
lonja po 60 złotych.

Budowa bursy gimnazjalnej.
Września. W tych dniach odbyło się 

zebranie zarządu bursy gimn. pod prze­
wodnictwem p. dyr. gimn. Romanowicza 
i uchwalono z osiągniętych wpływów za 
losy loterji fantowej kontynuować budo­
wę internatu bursy. Są wszelkie widoki 
ku temu, że gmach ten stanie z jesienią 
pod dachem. Ciągnienie loterji fanto­
wej na rzecz bursy przesunięto na dzień 
17. 10. b. r.

Kurs pożarnictwa.
Żnin. Wielkopolski Związek Straży 

Pożarnych urządza powiatowe kursa nau­
ki pożarnictwa celem wyszkolenia obwo­
dowych ogniomistrzy i kierowników stra­
ży pożarnych z miast, gmin i obszarów 
dworskich. Dla powiatu żnińskiego od­
będzie się kurs w Żninie w dniach od 5. 
do 9. lipca br. Uczestnicy kursu zgłosić 
się winni 5. lipca o godz. 9-tej w strażni­
cy pożarnej w Żninie.

Sztandar Kolka Rolniczego.
Międzychód. Na ostatniem posiedze­

niu Kółka Rolniczego załatwiono sprawę 
sztandaru, którego dzień poświęcenia na­
znaczono na 15-go sierpnia rb. Na ro­
dziców chrzestnych uchwalono zaprosić: 
pp. starościnę Putową, dr. Chramcową, 
Szmidtową, Ign. Kaczmarkową, Jure wi­
eżową i Trajerową, oraz panów: płk. Chła­
powskiego, Maciejewskiego, dyr. Neyma- 
na, R. Kolana, Fabjana i Jurgowiaka. — 
Na chorążego powołano p. Józefowskiego, 
na zastępcę p. Ziółka, na delegatów pp. 
Paśkę i Fabjana.

Do kompanjl honorowej p. Prezydenta. 
Komisja poborowa zakwalifikowała p. 
Marjana Tomaszewskiego, syna burmi­
strza p. Tomaszewskiego z Międzychodu

Z całej Polski.
Powodzie.

Długotrwałe deszcze stają się tu powo­
dem potężnego wezbrania rzek górskich, 
zalewających wielkie połacie uprawnych 
pól i łąk. Na skutek wylewu ucierpiały 
silnie drogi i mosty. Tak nocy ubiegłej 
kłody drzewa porwane z tartaków i nie- 
sione Dunajcem zerwały jedno przęsło po- 
wobudującego się mostu pod Gołkowica­
mi Przedsięwzięto środki, aby most ten 
ze względu na jego ważność komunikacyj­
ną naprawić, co będzie kosztować 50 tys. 
zł. Ustalenie pogody przyczynia się praw­
dopodobnie do opadania wylewów.

Pod znakiem międzynarodówki
Kutno. Wybory do Rady miejskiej w 

Kutnie odbyły się pod znakiem syjonisty­
cznej gwiazdy i sztandarem komunistycz­
nej międzynarodówki Na 24 mandaty, 
Żydzi uzyskali 9, socjaliści 8, komuniści 3, 
Ch. demokraci 2 i Zw. Lud. Nar. 2. Objaw 
zatrucia organizmu jest wielki, bo dotych­
czasowa Rada nie miała żadnego komu­
nisty, dziś ma trzech.
Wypadek podczas „Wianków" w War­

szawie.
Wczoraj zaszedł podczas uroczysto­

ści wianków wypadek utonięcia dwóch 
osób. Dwaj mężczyźni wybrali się w to­
warzystwie pewnej pani na przejażdż­
kę łódką. W ciemnościach statek kur­
sujący po Wiśle najechał łódkę i prze­
wrócił ją. Kobietę wyciągnięto na sta­
tek, mężczyzn nie dało się jednak ura­
tować. Obaj utonęli.

—* Ujawnianie cen. Przypominamy, że 
rozporządzenie ministra spr. wewn. z r. 
1923 o ujawnianiu cen przedmiotów po­
wszedniego użytku obowiązuje pod gróżbą 
kary posiadaczy przedsiębiorstw sprzeda­
ży do ujawniania cen przedmiotów po­
wszedniego użytku obowiązuje pod groźbą 
sprzedaż, nie tylko w cenniku lecz zara­
zem bezpośrednio na samym przedpaiocie. 
Uwidocznienie ceny na samym przedmio­
cie ma na celu ułatwienie spożywcom 
eerbkiego orientowania się w wysokości 

do przybocznej kompanji Pana Prezyden­
ta Rzplitej. Jest to kompanja składają­
ca się z wyborowego materjału ludzi, od­
znaczających się wysokim wzrostem oraz 
wyjątkowo doskonałą budową ciała. Z 
całego P. K. U. Szamotuły, do którego na­
leżą 4 powiaty, wyszukano przy obecnym 
poborze rekruta tylko 2 kandydatów. — 
Drugiego kandylata wybrano z Obornik.

Obiecujące ziołko. ’
Strzelno. Ujęto tutaj 12-letniego Szcze­

pana Kwiatkowskiego, który zbiegł z do­
mu poprawy w Szubinie i pod przybra- 
nem nazwiskiem „Franciszka Bancwoka“ 
wałęsał się po okolicy. Na życie „zara­
bia“ sobie kradzieżą. U pewnego pie­
karza w Inowrocławiu skradł 100 zł.

Zjazd Straży Pożarnych.
Chodzież. Ubiegłej niedzieli odbył 

się zjazd Okr. XI. Straży Pożarnych przy 
licznym współudziale delegatów i gości. 
Prace zjazdowe rozpoczęto nabożeństwem 
o godz. 9-tej. Podczas obrad w Strzelni­
cy skarżono się m. in. na brak należyte­
go wyrozumienia, lecz jednocześnie stwier 
dzono, że wśród szerokich warstw spo­
łeczeństwa uznają coraz więcej nieodzow­
ną potrzebę poparcia zadań i zabiegów 
naszych straży. W ćwiczeniach zdoby­
ły sobie nagrody: Ochotn. straż pożarna 
Chodzież pierwszą nagrodę i dyplom uzna 
nia; straż fabryki fajansu drugą nagrodę 
i list pochwalny. Imponujący przebieg 
miały wolne ćwiczenia toporkami podczas 
koncertu w ogrodzie, oraz wolne ćwicze­
nia z pochodniami wieczorem. Zjazd 
zakończył się taneczną zabawą.

Nieszczęśliwe wypadki
Koźmin. Zeszłego tygodnia przejechał 

właściciel samochodu osobowego p. Fr. 
Ostrowski z Koźmina pewną nieznaną ko­
bietę z Pogorzeli tut. powiatu, nieszczę­
śliwą odwieziono do Domu Zdrowia, gdzie 
po dwóch godzinach zmarła.

Odkrycie przedhistoryczne.
Inowrocław. W ub. piątek znaleziono 

szkielet ludzki podczas prac niwelacyj­
nych placu sportowego, bardzo blisko 
miejsca, na którem w zeszłym tygodniu 
wykopano taki sam kościotrup. Szkielet 
znajdował się jak i poprzednio w pozycji 
siedzącej, twarzą w kierunku na południe. 
Przy nim znaleziono dwie urny; jedna zo­
stała przy wykopywaniu niestety zupełnie 
zniszczona. W urnach znajdowały się 
spinki, bransoletka i inne przedmioty po­
chodzące prawdopodobnie z epoki bronzo- 
wej. Sprawą tą zajęły się podobno już za­
interesowane koła naukowe w Poznaniu, 
które zamierzają na tem miejscu dokonać 
systematycznych badań i dalszych poszu­
kiwań.

cen bez pomocy cennika, który bywa mało 
dostępny dla pewnej kategorji osób. Z te­
go jednakże nie wynika, ażeby sprzedaw­
cy obowiązani byli do bezpośredniego u- 
widoczniania cen na wszystkich bez wy­
jątku poszczególnych przedmiotach, np. 
na każdej paczce herbaty, na każdej sztu­
ce towaru włókienniczego. Taka wykła­
dnia tego rozporządzenia, wypaczając jego 
cel, stałaby się źródłem niepotrzebnych 
szykan a nawet strat materjalnych dla 
handlujących.

Cel o który chodzi w rozporządzeniu 
tem zostanie zupełnie osięgnięty, o ile w 
sklepach detalicznych poza cennikiem u- 
mieszczone będą ceny na wszystkich po­
szczególnych gatunkach towarów, i to w 
najbardziej widocznem miejscu np. na 
wystawie, na ladzie, na półce. Różne de­
senie lub różne opakowanie jednakowego 
gatunku niekoniecznie musi powodować 
oddzielne ujawnianie cen. Ceny, ujaw­
nione na wystawach, mogą być nie 
ujawniane na towarach wewnątrz skle­
pu. Ceny uwidocznione winny być obli­
czone w stosunku do jednostki wagi (ki­
lograma) lub objętości (litra), długości 
(metra) i sztuki.

—* Wyszkolenie wojskowe nauczycieli 
szkól publicznych. W bieżącym roku zo­
staną powołani na 8-tygodniowe wy­
szkolenie wojskowe — od 5. lipca do 26. 
sierpnia — nauczyciele publicznych szkół 
powszechnych roczn. 1901, 1902 i 1903, zali­
czeni do rezerwy. Karty powołania otrzy­
mają ci nauczyciele z końcem czerwca b. 
r. od właściwych P. K. U. Uchylanie się 
od odbycia tego wyszkolenia powoduje nie 
zwłocznie wcielenie do wojska stałego, ce­
lem odbycia całkowitego okresu służby w 
wojsku stałem niezależnie od odpowie­
dzialności karnej, jak za uchylanie się od 
służby wojskowej.

Niezbity z tropu.
Obywatel: Kłamca z Pana! Mój bra­

tanek, były sędzia okręgowy, dawno już 
umarł — i ten miał Pana polecić!

Podróżujący: Tak, łaskawy Panie! — 
To były jego ostatnie słowa.

I KALENDARZ.

Toruń, dnia 26 czerwca 1926 roku 
омяеееавяиыеевтаиыяіеммммиевевіімеи

Sobota Niedziela Poniedziałek

26 27 28
Jana 1 Pawła 5 po. iw. Leona

—* Z targu. Popyt na ostatnim targu 
wtorkowym nie był zbyt wielki, co, wobec ob 
fitego dowozu skłoniło sprzedających do pe­
wnej zniżki cen a to w obawie przed konie­
cznością zabrania przywiezionych produktów 
zpowrotem do domu. Zanotowano następują­
ce ceny: masło 1.70 — 2,30 zL jaja 1,80 — 
2,10 zł., poziomki 50 — 60 gr., truskawki 80. 
gr. — 1,10 zł., jagody czarne, po raz pierw- 
szy dowiezione 60—70 gr., czereśnie 50 gr. —• 
1.20 zł., kurki 25 gr. za 3 miarki, agrest 40 — 
50 gr., rzodkiewka 25 gr. za 3 wiązki, mar­
chew 10 — 15 gr.. kalarepa 30 gr., ogórki i 
kalafjory 30 gr. — 1.50 zł., szparagi 50 gr. — 
1 zł,, ziemniaki młode 25 — 40 gr.; szczupaki 
1.40 — 1,50 zł., liny 1,30 zł., węgorze 1,50 — 
1.70 zł.

—* Ulgowa taryfa dla przystani w To­
runiu. Minist. kolei, chcąc odciążyć port 
gdański i gdyński od zwiększającego się 
wciąż transportu węgla polskiego zagrani­
cę, rozciągnęło ulgową taryfę na węgiel 
także i na przystanie rzeczne na Wiśle, tj. 
Toruń, Tczew, Kapuściska Małe i Solec Ku 
jawski. W ten sposób będzie mogła być 
wywieziona zagranicę znacznie większa 
ilość węgla niż dotychczas.

—* Rozjemcy na miasto Toruń. I. O- 
kręg — Bernard Sieracki, ul. Bankowa 6, 
zastępca — Paweł Jurkiewicz, ul. Mosto­
wa 26. II. Okręg — Jan Wilde, ul. Bydgo­
ska 28, zastępca — L. Zalewski, szkoła 
przy ul. Sienkiewicza. III. Okręg — Mie­
czysław Hoffmann, ul. Szewska 20, zastę­
pca — Lewandowski, ul. Szczytna 12. IV. 
Okręg — Jan Gierszewski, ul. Prosta 10, 
zastępca — Józef Felski, Rynek Nowom. 
14. V. Okręg — Przemysław Winiarski, 
ul. Krzyżacka 2, zastępca — Antoni Cze- 
hak, Rynek Nowom. 14. VI. Okręg — Syl­
wester Głowacki, szosa Chełmińska 38, za­
stępca — Wł. Głowacki, szosa Chełmińska 
53. VII. Okręg — Piotr Gębarski, ul. Chro 
brego 15, — zastępca — J. Krajewski, ul. 
Batorego 5. VIII. Okręg — Władysław Gaj- 
dus, ul. Łąkowa 7, zastępca — Józef Rut­
kowski, ul. Kościuszki 24.

—* Wyłowienie zwłok. W środę 
dnia 23 b. m. w godzinach rannych 
rybak Jan Wiśniewski (Stroma 9) 
w czasie łowienia ryb wyłowił siecią 
zwłoki 13-letniego Jana Kamińskiego, 
który był utonął w Wiśle podczas ką­
pieli w pobliżu portu zimowego w ubie­
głą niedzielę, o którym to wypadku do­
nosiliśmy w numerze poniedziałko­
wym.

Wiadomości kościelne.
Najprzew. ks. biskup koadjutor Oko­

niewski wizytować będzie od 30 czerwca 
do 14 lipca dekanat lubawski, a mianowi­
cie przebywać będzie od 30 czerwca do -3 
lipca w Lubawie, 3 lipca w Grabowie, 5-go 
w Rożentalu, 6-go w Kazanicach, 7-go w 
Złotowie, 8-go w Sampławie, 9-go w Gro­
dzicznie, 10-go w Prątnicy, 11—12-go w 
Zwiniarzu, 13-go w Rumianie, 14-go w Ko- 
szelewach.

Od 17 lipca do 19 sierpnia wizytować 
będzie n. ks. biskup dekanat mirachowski 
i przebywać będzie od 17—18 lipca w Ko­
ścierzynie, 19-go w Grabowie Pom., 20-go 
w Dziemianach, 21—22 w Lipuszu, 23—24- 
go w Stężycy, 25—26-go w Sulęczynie, 27- 
go w Parchowie, 28-go w Gowidlinie, 29— 
30-go w Sierakowicach, 7-go sierpnia w 
Linji, 8—9-go w Strzepczu i Łebnie, 10-go 
w Sianowie, 11—12-go w Chmielnie, 13— 
14-go w Wygodzie (gdzie odbędzie się kon­
sekracja kościoła), 15-go w Brodnicy, 16-go 
w Goręczynie, 17-go w Kiełpinie, 18—19-go 
w Kartuzach.

Wieści X Lubiewa.
Lubiewo, pow. świecki. Z Kółka Rolni­

czego. Pomiędzy innemi towarzystwami, 
w naszej polskiej zupełnie wiosce znajdu­
jemy tu również Kółko Rolnicze, którego 
działalność jest dość ożywiona. Na zebra­
niu w ubiegłym miesiącu miał przy udzia 
le przeszło 20 członków, wykład lustrator 
z Torunia, p. Kociurski. Tutejsze Kółko 
Rolnicze urządziło również zwiedzenie go­
spodarstw. W tym celu wybrana została 
z pośród członków odnośna komisja, w 
skład której weszli pp. J. Kulczyk, E. Ko- 
niarski, A. Opacka i J. Kątny. Zwiedzono 
gospodarstwa pp. Kufla, Jędryczky i Ry- 
delka. Podczas zwiedzeń zauważono, że 
wygląd pól zasługuje na pochwałę, tylko 
koniczyna czerwona w tym roku nie dopi­
sała. Co do inwentarza, to zasługuje na 
pochwałę wygląd krów i cieląt u p. Rydel- 
ka. —

Szkodliwe ulewy. W okolicy tutejszej 
znajdujemy znaczne obszary łąk, na któ­
rych w obecnej porze wydobywa się znacz­
ne ilości torfu. Ostatnie ulewne i częste 
deszcze poczyniły znaczne szkody w głęb­
szych miejscach pól. Również prace przy 
torfie musiano wstrzymać.

■w
Wiadomości ze Starogardu.

Starogard. Zakazanie kąpieli poza łazien. 
kami. W numerze 130 Dziennika Starog. u- 
kazalo się rozporządzenie policyjne z r. 19(Xi 
zabraniając kąpania się w Wierzycy poza 
łazienkami miejskiemi. Ponieważ urząd po­
licyjny nie przytoczył powodów zakazu a tru 
dno się dopatrzeć w naszej lojalnej Wierzy­
cy, aby poza łazienkami zagrażała głębiną 
lub wirami bezpieczeństwu publicznemu, 
przypuszczać wobec tego należy, iż chodzi tu 
prawdopodobnie o domorosły monopolik. 
Trudno bowiem wymagać w dzisiejszych cza 
obmyć swą cielesną powłokę po znojach pra- 
sach od ludzi biednych, aby byli zmuszeni o- 
płacać wstępne do łazienek rzecznych, chcąc 
су. —

Kamieniołomy kośclerskie.
Kościerzyna. Przy pracy w kamienio­

łomach zatrudnionych jest obecnie około 
160 pracowników. Liczba ich zmniejszy­
ła się z tego powodu, że małorolni zabrali 
się do pracy w polu. Przystąpiono do 
wydobywania żwiru w Kaliszu, którego 
dyrekcja kolei państwowych zamówiła 8 
tysięcy metrów kubicznych. Obecnie ist­
nieje obawa, że nastanie przerwa w do­
stawie, a to — rzecz nie do uwierzenia! — 
z powodu braku robotników. Zręczny 
wpracowany robotnik zarabia, nie nad­
werężając swych sił, 7 do 8 zł. dziennie. 
Ci, co nie pracują na akord,, otrzymują 
płacę według taryfy ustalonej przez zwią­
zek, półpięta złotego.

Wieści z Gdańska.
Szkolnictwo gdańskie. Statystyka u- 

rzędowa stwierdza, że na terenie gdań­
skim istnieje 324 szkół z 48 265 dziećmi i 
1567 nauczycielami. Szkoły ludowe liczą 
w tem 294 szkół 38 000 dzieci oraz 1038 
nauczycielskich sił. Szkół średnich jest 
11, a w nich uczniów 3927 oraz 148 nauczy 
cieli. Wyższych szkół jest na terenie 
Wolnego Miasta 19, a w nich 6338 uczniów 
oraz 381 nauczycieli. W szkołach pow­
szechnych wylicza urzędowa statystyka 
21 431 czyli 56,2 proc, dzieci ewangelickich 
16121 t. j. 42,2 proc, dzieci katolickich; 
358 t. j. 1 proc. menonitóW'i 144 t. j. 0,35 
proc, żydowskiej dziatwy, a 110 czyli 0,25 
proc, dzieci innych wyznań lub dysyden­
tów., Urzędowa statystyka wylicza wśród 
tych 38 000 dzieci szkół powszechnych tyl­
ko 1324 czyli 3,4 proc, dziatwy szkolnej 
polskiej, co odpowiada więcej statystyce 
urzędowej niż rzeczywistości, gdyż wśród 
42,2 proc, dzieci katolickich w Gdańsku 
znajduje się co najmniej 15—20 proc, dzie­
ci polskiego języka ojczystego.

Katastrofa samobójstw w Budapeszcie.
Epidemja samobójstw wzrosła w Bu­

dapeszcie do takich rozmiarów, że mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych uwa­
żało za wskazane podjęcie specjalnych 
środków ostrożności przeciwko zama­
chom samobójczym. Specjalne poste­
runki policji wodnej będą objeżdżały 
na łodziach i motorówkach brzegi Du­
naju celem niesienia pomocy kandyda­
tom na samobójców. Na mostach 
i brzegach poustawiano stacje ratow­
nicze. Liczba samobójstw dochodzi 
w Budapeszcie dziennie do 12. Główną 
przyczyną rozpaczliwego kroku jest 
zwykle nędza, jakkolwiek ostatnio 
wzmogła się liczba samobójstw ucz­
niów szkolnych.

Pamiętajcie!
Że „Gazeta Narodowa" jest jedyną 

w stolicy województwa pomorskiego 
gazeta ludowa stojąca na gruncie 
praworządności 1 zwalczającą nieubła­
ganie rokosz 1 łamanie prawa.

Że stoimy w pierwszym szeregu w 
walce z organami piłsudczyzny, obrzu­
caj ąceml błotem patriotyczne społe­
czeństwo b. dzielnicy pruskiej, 1 prze­
ciwstawiamy się wszelkim próbom 
rozbicia solidarności zachodniej dziel­
nicy w walce o praworządność.

Że da jemy wyraz opinji publicznej, 
domagającej się zabezpieczenia ziem 
zachodnich Rzeczypospolitej przed dal- 
szemi wstrząsami rewolucyjnemu

Że od wpływu pisma naszego w zna­
cznej mierze zależeć będzie siła obozu 
praworządnego przy wyborach

Że w kioskach, kawiarniach, resta­
uracjach, oberżach na całem Pomorzu 
w Wielkopolsce i powiatach b. Kongre­
sówki żądać należy stale i energicznie 
„Gazety Narodowej" a jednocześnie 
zawiadamiać Administrację o wszel­
kich próbach bojkotowania naszego pi­
sma przez obóz rokoszan.

Że każda pomoc udzielona „Gazecie 
Narodowej jest wzdęciem udziału 
w walce o praworządność, lad 1 spokój 
wewnętrzny z obozem buntu, poniewie­
rania praw i konstytucji — z obozem 
rewolucji bolszewickiej.



GAZETA NARODOWA Nr. 75.

Majowa „sanacja moralna" 
przed sejmem.

Z przemówienia posła Głąbińskiego 
w sejmie.

Wysoka Izbo! Przed dwoma miesią­
cami uchwaliła Wysoka Izba prowizorjum 
budżetowe na dwa miesiące, uchwaliła w 
tom przekonaniu, że począwszy od 1. lipca 
r. b. będziemy mieli już zrównoważony bu­
dżet, że skończymy z prowizorjainZ budźe- 
towemi, że wejdziemy na drogę zdrowej 
sanacji nie tylko finansów, ale także na­
szych stosunków gospodarczych. Komisja 
budżetowa dzięki poparciu z prawej i z le­
wej strony uchwaliła szereg oszczędności 
dochodzących ogółem do 10t) miljonów zło­
tych. Ponadto rząd poprzedni zapropono­
wał cały szereg nowych dochodów, tak, że 
zrównoważenie budżetu nie ulegało żad­
nej wątpliwości.

Dzieło sanacji finansowej zostało na­
gle przerwane znanym zamachem zbroj­
nym, który obalił rząd, obalił także po­
przedniego prezydenta Rzeczypospolitej, 
odłożył sanację stosunków gospodarczych 
i finansowych na czas nieograniczony.

„Sanacja moralna“.
Była mowa o tak zwanej sanacji mo­

ralnej. Z pewnością wszyscy jesteśmy za 
sanacją moralną, jesteśmy za tern, ażeby 
administracja nasza nie popełniała żad­
nych nadużyć, domagaliśmy się tego od 
dawna, to było jednym z programów rzą­
du koalicyjnego, do którego należała tak­
że P. P. S. Zresztą możemy stwierdzić, że 
w okresie dzisiejszego Sejmu nastąpiła 
pewna poprawa i to nawet dość znaczna 
w naszej administracji tak cywilnej jak 
wojskowej, wiele jednak jeszcze rzeczy po­
zostało do naprawienia, dlatego domaga­
liśmy się i domagamy się tego, ażeby te 
nadużycia i te różne wady zostały usu­
nięte. Widzimy zatem, że i w tym celu się 
nie rozmijamy i że, o ile chodzi o sanację 
moralną, to niezawodnie wszyscy — przy­
najmniej wierzę w to, że wszystkie stron­
nictwa stoją na tern samem stanowisku.

Naruszono ustawy, złamano przysięgę 
wojskową, przelano krew bratnią, dopro­
wadzono do rozdwojenia w armjl, rozpęta­
no w całym kraju żywioły antyspołeczne 1 
antypańsiwowe.

Musiał więc być jakiś cel ważny, który 
przyświecał temu gwałtowi jakkolwiek 
my żadnego usprawiedliwienia dla niego 
nie znajdujemy Zapytajmy, jaki cel przy 
świeca! temu aktowi? Ćhcieliśrny się do­
wiedzieć o tem dziś ze strony rządu.

W jakim celu?
Jeżeli chodzi o sanację finansową, to 

słyszeliśmy obecnie p. ministra skarbu. 
P. minister skarbu przyznał, że dążyć bę­
dzie do równowagi budżetowej, oświad­
czył, co z uspokojeniem przyjmujemy do 
wiadomości, że nie zamierza drukować 
banknotów oświadczył, że jest za podnie­
sieniem produkcji wszystkich gałęzi, o- 
świadczył nawet, że jest zwolennikiem e- 
wolucji, a nie rewolucji. Nie widzimy za­
tem żadnej zasadniczej różnicy pomiędzy 
tym programem, który dziś słyszeliśmy od 
p. ministra skarbu, a programem rządu 
poprzedniego i poprzedniego ministra 
skarbu. Zdaje nam się, że jest to ten sam 

program. A więc musimy się zapytać, ja­
kie inne wielkie, doniosłe cele miały owe 
wypadki majowe, zwane przewrotem ma­
jowym. Słyszeliśmy o rozmaitych rzeko­
mych przyczynach.

Rozstrój w armjl.
Mówiono dalej, że chodzi o obronę armji. 

Wysoka Izbo! Armję uważamy za świę­
tość narodową, jesteśmy przeciwni temu, 
ażeby wogóle arm ja była wciągana do po­
lityki. Nasz obóz w Sejmie konstytucyj­
nym wniósł projekt utworzenia jednolitej 
armji polskiej, rekrutacji czterech roczni­
ków zlania wszystkich części armji: legio­
nistów i innych w jednolitą armję ponie­
waż zależało nam i zależy, ażeby była jed­
na armja Rzeczypospolitej Polskiej, na 
którejby cały naród polski mógł polegać,

Żądamy, ażeby 
ci członkowie armji, którzy stali na praw- 
nem stanowisku, stali w obronie konstytu- 
cji,prezydenta i rządu, ażeby te jednostki 
z b. ministrem spraw wojskowych na czele 
nie były prześladowane, a przeciwnie, a- 
żeby nie miały powodu do zrażania się, 
gdyż interes państwa wymaga, ażeby ich 
utrzymać.

Zmiana Konstytucji,
Rząd dzisiejszy zapowiedział, że wnie­

sie projekt zmiany konstytucji. Ten pro­
jekt zmiany konstytucji w trłównych za­
rysach już znamy.

Jeżeli się jednakowoż elice przeprowa­
dzić zmiany Konstytucji, jeżeli się chce 
mianowicie ustalić silny rząd, to trzeba o 
tem pamiętać, że rząd może być silny tylko 
wówczas, jeżeli jest zdrowa i silna władza 
prawodawcza. Jeżeli władza prawodawcza 
jest chora, to i rząd będzie chory.

Rząd trwały może się opierać tylko na 
Sejmie, dlatego, jeżeli mamy mieć rząd 
silny, musimy się postarać o to. żeby 
stworzyć w ordynacji wyborczej taką 
platformę, żeby stworzyć taki Sejm, na 
którym by się w przyszłości silny i trwały 
rząd mógł opierać.

Wzruszająca histerja o uratowaniu 
12 niewinnych Żydków oraz ich zbawcy

W warszawskim żydowskim „Mo­
mencie“ a za nim w „Naszym Prze­
glądzie“ poseł Noach Pryłucki pomiesz­
cza wzruszające opowiadanie o 12 de­
zerterach Żydach, skazanych na 
śmierć, którym życie uratował pewien 
porucznik adjutant naczelnego wodza 
marszałka Piłsudskiego.

Pan Pryłucki rozpoczyna opowiada­
nie, pisząc o miesiącach inwazji bol­
szewickiej roku 1920.

„ . Aresztuje się setki młodych
Żydów pod najcięższemi i najfanta- 
styczniejszemi zarzutami“.

„Nóż śmierci chwieje się nad setka­
mi niewinnych głów. Prasa prawico­
wa rzuca najstraszniejsze oszczerstwa. 
Sądy połowę wydają doraźne wyroki 
i groby mnożą się szybko na cmenta­
rzach....“

Wiemy, wierny. Każdy aresztowa­
ny Żyd jest z zasady niewinny, a ty­
siące współwyznawców w każdej 

chwili są gotowe zaprzysiąc jego nie­
winność.

A dalej czytamy:
W przeddzień Sądnego Dnia, 21-go 

września wieczorem sąd połowy 
w Siedlcach skazał na śmierć 12 Ży­
dów. Oficjalnie byli oni oczywiście 
oskarżeni o dezercję.

„Oficjalnie“ i „oczywiście“ byli ska­
zani za dezercję. A nieoficjalnie „oczy­
wiście“ za co byli skazani? Czy za ży­
dowskie pochodzenie? Czy to wielce 
czcigodny poseł do polskiego sejmu 
chce dać do zrozumienia?

A potem jeszcze taka rozmówka, 
prowadzona przez posła Pryłuckiego 
z porucznikiem adjutantem.

Wskazanem jest dlatego, by egze­
kucja została — co najmniej na jeden 
dzień — odłożona. (Mówi pan Pry­
łucki). ,

— Gdybym to uczynił, poszedłbym 
pod sąd. (Odpowiada porucznik adju­
tant).

— Jestem adwokatem i zaręczam 
panu, że wygrałbym pański proces.

Aha! Więc pan Pryłucki jest pe­
wien, że obroni wojskowego, który po­
pełni przestępstwo w obronie Żydów'.

I tak dalej, i tak dalej.
Ale w' jakim celu jest opowiedzia­

na historyjka o szlachetnym àdjutan- 
cie, wyjaśnia to zakończenie opowiada­
nia posła Noacha.

Tym szlachetnym adjutantem był:
Syn obecnego Prezydenta Rzeczy­

pospolitej — Mościckiego.
Cała ta historyjka jest prawdziwa, 

czy nie. o to nie chodzi, tylko o cel.
iwiiw m otn iw w iwnnt i i i'««ew«toaeeu№ewwweu.

Rozmaitości.
Wyspa ptasia.

„Wyspa stu szczytów“ jest małym za­
kątkiem u wybrzeży Chin, słynnym z tego, 
że lęgną się tutaj jaskółki morskie, z któ­
rych gniazd Chińczycy przyrządzają osła­
wioną swą zupę. Dlatego też lud nazywa 
tę. wyspę, której szczyty są zresztą niewiel- 
kiemi tylko wzniesieniami, chętniej „wys­
pą gniazd jaskółczych“. Eksploatację 
gniazd wykonywa specjalny syndykat, na 
którego czele stoi niejaki Tan Keng Whay. 
Trzeba uprosić jego samego lub jego peł­
nomocnika, aby otrzymać pozwolenie uda­
nie się dżonką na wyspę.

Po kilkugodzinnej jeździe z najbliższe­
go portu wynurza się wyspa z morza, a po 
południu dobija się do jej wybrzeży. Jest 
to potężna, niezbyt wysoka skała, posiada­
jąca wiele wzniesień. U stóp jej znajduje 
się wiele jaskiń, w które wdziera się mo­
rze „ale nie dochodzi zbyt wysoko tak, że u 
stropu gnieżdżą się jaskółki. Na wybrze­
żu stoi kilka chat, w których mieszkają 
Chińczycy, zbierający gniazda i broniący 
ich zarazem przed niepowołanymi eksploa­
tatorami. Dostępu do jaskiń bronią zresz­
tą lepiej od Chynczyków — rekiny, któ­
rych w tych morzach jest wszędzie pełno. 
Jaskinie te nie są ani zbyt duże ani zbyt 

przewiewne. Gniazda składają się z prze­
źroczystej, galaretowej masy, wydzielanej 
przez ptaki i twardniejącej następnie w 
powietrzu. Chińczycy zbierają gniazda 
po opuszczeniu ich przez młode jaskółki, 
następnie wygotowują je i czyszczą, sprze­
dając je wreszcie bogatszym Chińczykom 
jako towar wprost bezcenny.

Wesoły kącik.
Wpadl.

Agent handlowy: Po roku znowu przy 
chodzę się dowiedzieć, czy szanowny pan 
nie zechce zrobić jakich obstalunków w 
naszej firmie.

Kupiec: O nie, załatwiłem je już gdzie 
indziej: spójrz pan, proszę, na tę sztukę.

Agent: E, to bardzo lichy materjał.
Kupiec: Masz pan rację. Jest to

właśnie towar,który nabyłem od pana w 
zeszłym roku.

Znawca kobiet.
— O czem należy rozmawiać z kobietą, 

jeśli się jej pragnie podobać?
— O jej wdziękach.
— A jeśli jest brzydka?
— O brzydocie innych kobiet.

Ceny produktów rolnych.
Toruń dnia 20 czerwca 1926.

(Notowania firmy В Hoiakowski w Torunia) 
1'lacono w ostatnich dniach.

W zŁ za 100 к O.
Konicz. czer. 275— 300 Konicz. biała 300—350

„ szwedz. 300 -375 ., żółta 140—160
, żól w htsk. 60— 70 Inkarnatka 50— 60

Przelot - 140 — 160 Rajgras kraj. 80—180
lymotna - 70— 80 Seradela 40— 42
Wyka ietnia 46— 50 Wyka zimow. 120 — 145
Peluszka 33— 36 Groch Wikt. 65— 75
Groch polny 4U 50 Fasola - 40—50
3ob'k - 30 - 35 .Gorczyca 200 —210
Rzepak — Rzepik —
Łubin nieb. siew. 25—28 Łubin żółty 32— 36
Siemie lniane 70— 80 Konopie 60— 70
Mak nieb, i biał.200 - 250 Tatarka 30—35
Proso 25 30
Notowania ziemiopłodów w Poznaniu, 

z dnia 23 czerwca 1926 r.
Za 100 kg. loco stacja załadowcza.

Żyto 32,50—33.50
Pszenica- • 47.50— 49 50
Jęczmień browarowy wyb. • 29.00—31,00
Owies . - . - 34,50—36,50
Mąka żytnia 7O°/o z workami standardowa —48,50 
Mąka żytnia 65u > „ „ 50,00—
Mąka pszenna 65 % - - 75 00—78.00
Otręby żytnie • 20.50 - 21,50
Słoma żyt luź. 1.90-2,10 Słoma żyt. pras. 3,00 3,25 
Siano luźne 7,70 -790 Siano prasow. ' 

Usposobienie spokojne
*) C< na transakcyjna; ceny bez gwiazdki — 

iniormscyine.
Obecna waga standardowa; a) na żyto poznań­
skie i pomorskie 702 gr. i1!8,9 f. w. h.) b,) na 
jęczmień browarowy poznański pomorski 675 gr 
tczyii 114 f, wagi hol ).

Notowania mąki żytniej na podstawie ustalonego 
standardu.

Druk i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A w Toruniu.

ża redakcję odpowiedzialny: Franciszek 
Sędzicki.
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H. Klechowicz 
mistrz deKariKi 

Ternć-Rakrt. Teleta« IOTI. Grideresti 118. 
Wykonanie wszelkich prac dekarskich, 
w dachówce, łupku i cemencie drzew- & 
nym. Wykonanie podwójnych dachów 2 
tekturowych, także robót asfaltowych. * 

Reparacje wykonuje sie» 
szybko, solidnie i tanio.
w Sliiiiici «titilliti miterjałi w liiinlltl *

Pierze i puch,
gotową pościel i powleczenia, kołdry wato­
wane i puchowe, bieliznę męską, damską i dzie­
cięcą, jak również wyprawki dla niemowląt 

— poleca —
JULJUSZ GROSSER, TORUŃ.
zał. 1867. skład bielizny Teief. 521 

Król. Jadwigi 18.

Kwit miesięczny 
na zamówienie gazety. 

Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Miejsce 
wydania

Czas 
przedpłaty Abon. Odpr. 

i man. Raz.

Sazila Harodowa łowi Lipiec 0,85 3,19
'azetę 'O* frrezyć mi do domu, a przedpłatą 

ściągnąć przez listonosza

Kwit kwartalny 
na zamówienie gazety.

Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym :

Tytuł gazety Miejsce 
wydania

Czas 
przedpłaty Abon. Odpr. 

i man Raz.

Saziti Karsina Turni III. kwartał 2,55 0,57 3,12
Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przedpłatę 

ściągnąć przez listonosza

Ważne dla prowincji!
Na żądanie wysyłamy bez­

płatnie nasz cennik ilustro­
wany najnowszych konstruk* 
cyj rowerów, maszym 
do szycia, gramofonów, 
•ufonów, patefonów, 
płyt I wiele lanych za- 
graaioxayoh artykułów

818DZ0 DOZO HOWOftll
Ceny konkurencyjne fabrycz­
ne. Towar wysyłamy koleją 
lub pocztą, odpowiedzialnym 
klientom na bardzo dogo­
dnych warunkach ratalnych. 
Adresować do składu I*!. 0- 
koń, Winziwa, ul. Zielna 11 
Telefon 1X1-M. d7785

U wegna Zamieniamy sta 
re płyty gramofonowe na 
nowe (ostatnie nowości) za 
każde 3 stare wysył. 1 nową.

Zwracamy uwagę, te fir­
ma nasza jest przedwojenna, 
egzystująca od 1900 r.

Przedstawiciele pożądani 
we wszystkich miejscowo 
ściach Rzeczypospolitej.

topią lwim 

tanio. d7788 

Iow. Hantiiowa - Przemysłowe 
lawo. (. 8. Oietiith i Syn z o. p.

SxeroKa 35.

J2

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie poczty i

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Ubranie
i buciKi męsKie 

tanio sprzedam. 
Toruń, Mickiewicza 120, 1 p.

Rowery, 
maszyny do szycia, centry­
fugi i broń myśliwska na od­
płatę w 6—12 miesięcznych 
ratach. Części zapasowe, 
gumy i dynamo-światła rowe­
rowe. Amunicja i przybory 
myśliwskie po cenach umiar­
kowanych poleca: Hurtownia 
A. Bojanowski, Toruń, Nowy 
Rynek Nr. 26. d7869

■w..., dnia «и—•---

— przed jedzeniem pobudza apetyt, 
— po jedzeniu ułatwia trawienie, 
— w czasie upałów, chłodzi.

Te wszystkie zalety posiada PIWO

BROWARU POMORSKIEGO
Teł. 195. Tel. 195.

Dostawa na Każde wezwanie.
d7259
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Dom Rodzinny
OPOWIADANIA HISTORYCZNE 

OPISY KRAJOZNAWCZE 
PORADNIK WSZECHSTRONNY.

■■я Rłłflff
•і

Dodatek tygodniowy I WIERSZE, NOWELKI 1 ŻARTY 

GAZETY NARODOWEJ“ j ZAPYTANIA ODPOWIEDZI.® e^W ішінннижнншиенніежежниннншиенннн*

Ze złotej Krynicy.
Ewangelia.

na niedzielę 5 po Świątkach.
Mat. V 20—24.

W on czas mówił Jezus uczniom swoim: Je­
śli nie będzie obfitowała sprawiedliwość wasza 
więcej niż Doktorów zakonnych i Faryzeuszów, 
nie wnijdziecie do Królestwa niebieskiego. Sły­
szeliście, iż rzeczono jest starym: Nie będziesz 
zabijał, a ktoby zabił, będzie winien sądu. A ja 
wam powiadam: iż każdy który się gniewa na 
brata swego, będzie winien sądu. A ktoby rzeki 
bratu swemu, Rakal będzie winien rady. A kto 
by rzekł, głupcze! będzie winien ognia piekiel­
nego. Jeśli tedy ofiarujesz dar twój do ołtarza, 
a tam wspomnisz, iż brat twój ma nieco przeciw 
tobie; zostaw tam dar twój przed ołtarzem, a 
idź pierwej zjednać się z bratem twoim; a tedy 
przyszedłszy ofiarujesz dar twój.

Niebezpieczny nasz wróg 
i sposoby zwalczania go.

Na imię mu: nuda!
Nuda, niebezpieczny wróg ludzkości, zabój­

ca wszelkiego udoskonalenia, sojuszniczka wy­
stępku i zbrodni, powolna trucizna duszy, zwla,- 
szcza młodej. Człowiek poddający się nudzie, 
staje się apatycznym, gnuśnym, ospałym, bez- 
myślnem. Człowiek broniący się nudzie, jakżeż 
często czyni sobie sprzymierzeńców z najgor­
szych nałogów, z najniewłaściwszego towarzy­
stwa, z najwyrodniejszych instynktów.

Niebezpieczeństwo to zwiększa się z rozpo­
częciem wakacji. A ów z jednej strony tak roz­
koszny, z drugiej tak niebezpieczny okres zaczy­
na się nietylko dla młodzieży uczącej się, ale i 
cały świat urzędniczy, lub zarobkujący na in­
nych polach, niewyłączając rękodzieł, korzystać 
z nich będzie w okresie od 14 dni do 6 tygodni; 
wszystko co związane z okresem przygotowania 
naukowego nawet dłużej. Dłużej, bo przez czas 
dwóch, lub trzech miesięcy, korzystać będą 
wszystkie matki-, wywożące drobne dzieci na 
.wieś lub do wód i szczęśliwi wybrańcy losu, nie 
potrzebujący krępować się zarobkowemi zaję­
ciami.

Na okres ten powinniście przygotować się, 
mili Czytelnicy, by wrócić nie tylko z przyspo­
rzonym zapasem sił i zdrowia — czego wam z 
całego serca życzymy — ale i z jakiem! konkret- 
neml dowodami wykorzystania wakacji w kie­
runku podtrzymania i rozwinięcia danych nam 

przez Boga uzdolnień, talentów i upodobań. Ze- 
chcijcie ten „Dom Rodzinny“ uznać za arbitra 
i pośrednika w śledzeniu za postępami rozwo­
ju; za sojusznika do zwalczania niebezpieczne­
go wroga — nudy. Pokażcie nam jak umiecie 
wykorzystywać wielkich waszych przyjaciół — 
zajęcia rozrywkowe, które przecie w każdej 
chwili zastąpić mogą papierosa, kieliszek, lub 
kufelek; uczynić niepożądanem plotkowanie, 
rozmyślanie o tern jak najkosztowniej się ubrać 
1 gonienie za towarzystwem, nieraz najgorszem, 
byle „zabić czas“.

Zechcijcie „Dom Rodzinny“ uważać za te­
ren, który w ten, czy inny sposób da Wam sa­
tysfakcję. Naogół nasz dział rozrywkowy, zasi­
lany dotychczas tak pięknie przez Was, został 
w ostatnich czasach okrutnie zaniedbany: coraz 
mniej rozwiązań łamigłówek, oraz mniej samo­
dzielnych opracowań; konkurs pocztówkowy o- 
statnim razem wypadł bardzo słabo. Wiemy, że 
jestto zwykły objaw w okresie przedwakacyj­
nym. Ale wakacje dla wielu już się zaczęły, a z 
pod szarego i raz po raz plączącego nieba grozi 
...nuda!

Zatem zapraszamy, zabierzcie się do ener­
giczniejszego rozwiązywania działu łamigłów­
kowego, który i w ostatnim i w dzisiejszym nu­
merze postaraliśmy się uczynić bardzo urozmai­
conym i — nie wyłączając krzyżówki — nie 
trudnem. Prosimy też — kogo stać na to — o 
staranne opracowanie rozwiązań; niektóre oso­
by jak pp. Grzela, Kince, Cześ, Menzel, Szydłow­
ska, wykonywają rozwiązania krzyżówek tak 
pięknie, że przeistaczają je wprost w efektowne 
obrazki. Przysyłajcie nam znowu różne ciekawe 
łamigłówki; zwracamy się tu po za osobami, 
które spróbują dopiero swych sił na tem polu, 
do tych, którzy zdobyli już sobie popularność 
między Czytelnikami „Domu Rodzinnego“, więc 
panie: Kaczmarkówna, Leuerówna, Pęska, 
Szydłowska, Wardyńska, Maryla Z.; panowie: 
Broda, Emeryk, Grzela, Kince, Motylewski, Mu- 
rowicki, Nałęcz, Rozum, Sobolewski, Szmit, Wi­
ster, Tański, Zaw isza i Zieleniewski. Zaopatrujcie 
nasz konkurs pocztówkowy i pisujcie listy o 
wszystkim co Was obchodzi, co przeżywacie i 
jak korzystacie z wakacji. Redakcja starać się 
będzie dać Wam jaknajwdększą satysfakcję, wy­
różniając odpowiednio najbardziej zasłużonych.

Pożądanem byłoby też, aby Sz. Czytelnicy 
nasi zechcieli zaprodukować nam rezultaty prze 
bytych wakacji, czy to będą ciekawe zdjęcia 
fotograficzne, rysunki, czy malowidła, okazy 
przyrodnicze, przedmioty ręczne, z dziedziny ro­
bót artystycznych, lub slojdu.
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Jaki użytek zrobi z tego Redakcja będzie to 
zależnem od jakości i ilości przywiezionych przed 
miotów, w każdym razie zastrzegamy, że wszy­
stko powróci do Was w jaknaj lepszym stanie. 
Może nadto uda nam się urządzić wystawę, mo­
że nagrodzić najciekawsze stosownie do ich war 
tości, w każdym razie dowiedzą się wszyscy 
Czytelnicy, kto najdzielniej i najszlachetniejszą 
bronią zwalczał niebezpieczeństwo nudy.

Osobna prośba do tych wszystkich, których 
prace drukowaliśmy już w „Domu Rodzinnym“. 
Chcemy aby bliżej poznali się między sobą. Pro­
simy przeto, aby zechcieli w wolnej chwili ze­
brać swoje fotografje osobiste i najbliższych o- 
sób, zdjęcia amatorskie miejsc w których żyją i 
pracują, aby poinformować się wzajemnie, w 
jak różnych warunkach i środowiskach można 
pracować umysłowo i artystycznie, tak w wy­
kwintnym gabinecie, jak w ubogiej izdebce, w 
przepysznym parku, na brzegu morza, czy na 
polnym ugorze.

Fotografje te, odpowiednio ugrupowane na 
kartonach, może też znajdą się na wystawie, 
może dadzą komu materjał do opracowania od­
powiedniej książki, w każdym razie w ścianach 
gabinetu redaktorki w godzinach jej przyjęć da­
dzą możność naszym kochanym Współpracow­
nikom poznać się i pouczyć wzajemnie.
іітппшппттштітіиїттіїїпііііиіптгттїпііппшіїппітпгіїїїїііттіїїїттіптіїппііііііі
JULJUSZ KORDIAN.

ŻOŁNIERZ.
„Stójcle szaleni? — Stójcle! — Stać — na Rogal 
„Bracie! nie strzelać! — Toż to ja — Wasz brat!“.*

Urwał... a w oczach rozszalała trwoga:
Z bratnich szeregów lunął w nas kul grad!

Z bratnich szeregów... Obłęd! — Jezus Marja!! 
Serca ścisnęła nam groza 1 lęk.
O, niezmierzona naszych mąk kalwarja! 
Bratnia z nas kula dziś wyszarpie jęk...

Spojrzałem w koło.. — Twarze trupio blade, 
A w oczach zamarł jakiś straszny krzyk.

Szatan z chichotem kładł mi w uszy radę... 
A krtań zaciskał ml rozpaczy krzyk.

Żołnierzem jestem! Szczytny obowiązek!
Kielich goryczy trza spełnić do dna...
O Boże! Jeśli... To błogosław związek 

. krwi mej z tą ziemią — jeśli tak być ma! 
W opornym bruku wydarto okopy... 
Rozkaz to świętość! Salwa — „Cel... i pal!“ 

Chociaż krew bratnia palić będzie stopy, 
Przy swej „maszynce“ siadłem—śmierci drwal..« 

Cisnąłem kurek... Tysiąc kul wybiegło...
Serce zawyło jak obity pies...
Przebacz o Chryste!

Tysiąc.... kul.... wybiegło.... 
A na „maszynkę“ padło tyleż łez!

O harcie męski! — O niezłomna wolo!
Ha! Ha! Więc dzisiaj... jak zmurszały dom 
padllście nędznie — pod ogromem bólu, 
Zwalił was pierwszy bratobójczy grom! 

Dwie miałem prośby na te dni okrutne, 
Prośby zapiekłe od łez i od krwi, 
Prośby — rozpacze — błagania pokutne, 
A z których zawsze chyba szatan drwi!

Otom Clę prosił Wszechmogący Boże, 
Aby — gdym cisnął karabinu spust — 
Ścięła mnie kula — lub Twa litość może, 
By ml śćmlł oczy krwi mej własnej chlust 1 

Abym nie widział — lub nie mógł zabijać —• 
'Aby mi uschła kalnowa dłoń!

Lecz się nie stało! — Rozkaz był: zabijać! 
Więc jękiem śmierci chichotała broń.
Rozkaz to świętość! Precz więc sentymenty! 
O Boże! Kiedyż cierpień przyjdzie kres?
Oto me serce po stokroć przeklęte 
I nie oczyści ich żadna z mych łez!

Oto Cię proszę teraz Mocny Panie:
Litość nad sercem uciśnionem miej!
Ukaż mym oczom nowych zórz świtanie, 
Odpuść nam winy — kar poniechać chciej!

Wybacz o Chryste! Gdy kul tysiąc biegło 
Serce me wyło jak obity pies....
To ja strzelałem!

— Ilu braci legło —
Tyle na broń mą padło strasznych łez!

Sto losów życie me od śmierci strzegło, 
Lecz któż boleści miecze zliczy? Któż? 
Jam śmierci pragnął!

— Ilu braci legło —
Tyle ml razy serce przebił nóż!

Maj, 1926.
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M. BOGUSŁAWSKA.

10 Virtuti militari.
(Ciąg dalszy).

Usadowił ją na kanapie i sam zasiadł obok, 
powstrzymując oddech, bo lękał się wydać 
śmiesznym, sapiąc jak miech kowalski. Ona nie 
hamowała się wcale, gwałtownie robiła piersia­
mi, wzrok miała nieprzytomny, usta jak krew 
czerwone, przytwarte i drżące. Nigdy nie wyda­
ła mu się tak piękną jak w tej chwili i oto nag­
le pochwycił ją za obie ręce i nachylając ku niej 
rzucił jej zdławionym szeptem, prosto w twarz:

— Cudna! cudna! cudna!
Długą chwilę patrzyli tak sobie w oczy, 

wzruszeni i dyszący; ona bierna, poddająca się, 
on, walczący z namiętnością... Opanował się; o- 
czy przymknął, odsunął się i wsparł na wezgło­
wie kanapy, ona, jak gałęź bluszczowa, poszła 
za nim i spoczęła na jego ramieniu. Pozostawali 
tak chwilę; nieopisana lubość i słodycz wstępo­
wały do jego duszy; zdawało mu się, że jest w 
zaczarowanej krainie, że jakaś dobra wróżka 
tuli się do niego słodka i ufna. Uczucie rozko­
szy nie ustępowało, choć wracało poczucie rze- 
czywistości, w którem ponad tem, co mu przy­
nosiły wzrok i dotyk, zaczęło brać górę zmysł 
słuchu, przynoszący jakąś dziwną melodję, rów­
nie rytmiczną jak nieharmonijną, na którą skła 
dały się, powtarzające regularnie: dwa sapnię­
cia, jedno mlaśnięcie i jeden gwizd stłumiony. 
Mimowoli wytężył wzrok w stronę, z której 
przychodziła ta dziwna melodja i doszedł do 
przekonania, że szła ona od głębokiego fotela, 
na którym spoczywał jakiś złotogłowy tobół; po 
trochu przy pomocy słabego światła woskowych 
świec, przysłoniętych zielonemi kopturkami, od­
różnił parę czerwonych butów pod tobołem, a 
nad nim głowę o tłustych, błyszczących policz­
kach i przytwartych uśtach, które stanowiły, 
właśnie ów dziwny instrument. Skierował zdu­
mione i zgorszone oczy na Reginę 1 zgorszenie 
jego wzmogło się jeszcze, gdy spostrzegł, że 
panna, wzrok mając także zwrócony na owo 
dziwo, zanosi się od śmiechu.

— Co to? zapytał się mimowoli:
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— То imd pan Franciszek Wessel, mój na­
rzeczony, gra jak potrafi!

— Mój na...rze...czo..Jiy!f powtórzył i prze­
rażeniem.

— No tak, niby!
Stach uczuł szum w uszach 1 gorycz w gar­

dle, przez chwilę tarł czoło, potem odezwał się 
zdławionym głosem:

— Waćpanna musi ml to wyjaśnić, ja nie 
pojadę w świat, ja nie pójdę na wojnę, nie do­
wiedziawszy się, czy mogę mieć nadzieję....

— Miej! miej! miej! dobitnym szeptem 
przerwała panna, kładąc jego dłoń na swem bi- 
jącem sercu.

— Dzięki, dzięki! ...Aleś mówiła: narzeczo­
ny. — Gzem jest ten człowiek dla waćpanny?

— Był las, nie było nas... będzie las na czas! 
padło nagle między jednem a drugiem chrapnię- 
ciem z tłustych warg p. Wcesia.

Za tern nastąpił nowy paroksyzm śmiechu 
p. Reginy.
*— Ot co jest Imci p. Wessel zawołała, albo pije, 
albo śpi, albo śpi, albo pije!

— Ale miałże on prawo do waszmościanki?
Panna Regina oblekła twarz w powagę wiel- 

k* i rzekła uroczystym tonem:
— Prawo do mnie ma tylko Bóg!
Wstała i zwróciła ku drzwiom salonu, ale 

przytrzymał ją silnie za ramię:
— Nie odejdziesz, nie puszczę waćpanny, 

póki ml uczciwie, jak księdzu na spowiedzi nie 
powiesz...

— Trzy jałowice i byczek za pięć talarów, 
to rozbój, wrzasnął w tej chwili przez sen p. 
Wessel 1 jakby, chcąc coś osłonić, porwał z fo­
tela, rzucił naprzód, zachwiał na krótkich no­
gach 1 padł na dywan prawie pod ich nogi. Na 
twarzy panny Reginy znalazł się wyraz obrzy­
dzenia, trąciła go końcem atłasowego sandałka 
w policzek i z pompą opuściła budnar, przecho­
dząc do tanecznej sali

Poszedł za nią. Ogarnęła ich odrazu atmo­
sfera wesołego rozhukania; pan Jacenty Olsze- 
Wicz grał ciągle stojący, przytupując i przyśpie­
wując: „Tańcował Kuba i jego luba, tak się ba­
wili, hop, hop, hop,!“ a pary wirowały, a suknie 
migały, a tancerze przypadali na kolana przed 
tancerkami 1 zrywali się znowu, zakręcając je 
na ocipkę.

Ledwo Stach wszedł do sali podbiegła do 
niego Marynia Wolszlegerówna, rozgrzana, dy­
sząca 1 składając głęboki dyg, zawołała:

— Proszę w tany, panie poruczniku, bo to 
„tańcował Kuba....“

...1 jego luba dokończył Stanisław, chwyta­
jąc wpół 1 unosząc w powietrze drobną, leciuch- 
ną panienkę.

I znów był tylko tancerzem i znów był tyl­
ko młodzieńcem, żądnym zabawy, wesołości, 
wyrzucenia z siebie tych zapasów sił żywotnych, 
które gromadziły się w jego układzie nerwo­
wym przez lata całe bierności obozowej, przez 
miesiące oblężeń bez szturmów, marszów bez 
wytchnienia, gdy tak bardzo się nużył, a tak 
mało cieszył. Znów wywijał szalonego oberka, 
potem z innymi przeszedł do smętnego, a tak 
misternie tańczonego kujawiaka, kiedy to wiru­
je się szalenie, a drobno a cicho, kiedy to obie­
ga się salę w tak szybkich obrotach, że widzowi 
zdaje się, że krążą ściany, lustra i meble, lecz 
nie oni. Od czasu do czasu przemykała mu przed 
oczami piękna twarz p. Reginy, co chwila z in­

nym tancerzem. I on zmieniał tancerki, lecz żad 
nej już nie wywiódł na wypoczynek do zielone­
go buduaru, gdzie na puszystym, smyrneńskim 
dywanie chrapał starościć Wessel, raz po raz 
wykrzykując jakieś gospodarcze spostrzeżenia.

Nazajutrz dużo wcześniej od swych dwóch 
towarzyszów Stach ubrany był i ogolony, prze­
chadzając się po pokoju, dziwnie zdenerwowany 
1 niespokojny, gdy usłyszał odgłos kopyt koni, 
wjeżdżających na brukowany w gwiazdy pod­
jazd dworu; zbliżył się do okna, stojąc za firan­
ką. To ekwipaż p. Wessla, zaprzęgnięty w sław­
ne już złote kasztany z jednakowemi strzałka­
mi na łbach; zatrzymały się przed gankiem po- 
wciągnięte silną ręką wyliberjowanego stangre­
ta. Zaraz uczynił się ruch; lokaj pułkownika i 
hajduk starościca jęli przytraczać walizę za ka­
rocą, oraz wynosić jakieś puzdra, szale, płaszcze 
1 laskę. Niebawem wytoczył się i on, przybrany 
w delję aksamitnąjjo bo ranek był chłodny; o- 
czy miał zaspane i podpuchłe, a na jednym po­
liczku ślad sino-zielonkowy; pochodził — że on 
od uderzenia przy upadku, czy od trącenia pan­
tofelkiem?... Myśl tę przerwała nowa osobliwość 
jedno z okien lewego, wystającego skrzydła ot­
worzyło się i okazała się w niem Regina; miała 
na sobie negliż biały, włosy ułożone w bezład­
ny węzeł na wierzchu głowy, podtrzymany ota­
czającą go szeroką liljową wstęgą; na twarzy 
widniał czarujący uśmiech, z jakim skinęła ku 
odjeżdżającemu. Skoczył ku niej rozpromie­
niony.

— Waszmość odjeżdża bez pożegnania? 
rzekła, robiąc rozgrymaszoną minę.

— Mus, damo serca mego, przepustka służy 
tylko do południa u nas prusaki pilnują jeszcze 
obywateli, a niemożliwe było kazać o tak rannej 
godzie przezacnych gozpodarzy budzić, by 
im hołd należny, a czułe pożegnanie wyrazić. 
Przeto za zaszczyt niezwykły, wyróżnienie o- 
sobliwe i fortunę zgoła niepospolitą owe zjawie­
nie się jejmościanki, jako onej Aurory w okien­
ku tem uważam.

Ujął jej rękę i całował długo. — Zostawiam 
tu jejmościankę w okolicznościach dla mnie 
wielce niebezpiecznych...

— Jakto?...
— O on poruczniczek co ze szerokich świa­

tów z cesarzem Napoleonem nadbieżał!...
Zrobiła gest lekceważący.
— Momantyczna główka mojej królowej go­

towa pomyśleć: choćby w chatce bydle z nim!....
Wybuchnął rubaszym śmiechem z prze­

kręcenia, które wydało mu się niesłychanie 
dowcipnem.

— Co to za osobliwą muszkę masz wasz­
mość na policzku? zapytała w tej chwili Regina 
wskazując na ślad sino-zielony.

— Nie wiem, moja najmilsze dobrodziejko; 
z nocy się z onym stygmatem obudziłem i ima- 
ginuję, że dusza waszmościanki w dzisiejszą noc 
wyszła z ciała i w tem miejscu pocałunek na 
policzku moim złożyła!

— Strzeż się waszmość, żebyś na drugim 
podobnego stygmatu dla harmonij nie otrzymał, 
ze śmiechem zawołała Regina, porywając z o- 
bok stojącego stoliczka atłasowy trzewi! o dłu­
gich bandażach i zamierzając się nim wcale 
niedwuznacznie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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I Kobieta—Matita— 7,ona
Kobieta to dziejach) dolski.

Niedola córek Kazimierza 
Wielkiego.

Z czterech żon potomstwem i to jedynie żeń- 
Bkiem obdarzyły Kazimierza tylko pierwsza i o- 
Btatnia.

Jedna z nich, druga córka Jadwigi Żegań- 
Bkiej zmarła w dzieciństwie. Cztery pozostałe 
były, zwykłą koleją ówczesnych księżniczek za­
ręczane i poślubiane zawsze dla widoków poli­
tycznych.

Tak więc z dwóch córek Anny Aldony, Elż­
bieta w rok po urodzeniu zostaje przyrzeczona 
Ludwikowi VI ks. bawarskiemu, elektorowi 
brandenburskiemu, mającemu wówczas lat sie­
dem. Skoro jednak potem okazuje się potrzeba 
nawiązania stosunków z Janem ks. dolno-ba- 
warskim, Ludwikowi zostaje przeznaczona mło­
dsza, Kunegunda, która rzeczywiście poślubia 
go r. 1345. Elżbieta zaś, po zerwaniu przez Kazi­
mierza powtórnych zaręczyn, poślubia r. 1361 
Bogusława V, ks. szczecińskiego i słupskiego, 
przyczyniając się do ugruntowania na jednej z 
najdalszych placówek polskości w rodzie Piasto­
wym.

Była ona matką Kazimierza IV i Elżbiety, 
która po śmierci matki wychowywała się na 
dworze dziadka w Krakowie. Roku 1363 wydana 
została za cesarza Karola IV, co dało okazję do 
wspaniałych godów małżeńskich i zabłyśnięcia 
bogactwem tak dworu, jak rycerstwa i miesz­
czaństwa polskiego wobec przybyłych licznych 
panujących.

Elżbieta, ukochana wnuczka Kazimierza, od­
znaczała się wspaniałą postacią i niesłychaną 
Bilą „łamała podkowy, kucharskie tasaki zwijała 
jakby z lipowego drzewca robione i mocne pance­
rze wziąwszy jakby koszulę wiotką od wierzchu 
do końca rozdarła i to było z wielkiem podziwie- 
niem wszystkich książąt i panów. Dotąd nikt o 
tej sile niewiasty polskiej nie wiedział, ale cesa­
rzowi na myśl wesołą przyszło bo chciał, żeby 
wszyscy siłę Elżbiety podziwiali, tylko to naon- 
czas gwolej cesarzowi uczyniła“. (Paprocki. 
Ogród królewski).

Córki Jadwigi Głogowskiej, która wkrótce po 
śmierci Kazimierza poszła powtórnie zamąż, za­
brane zostały przez Elżbietę Łokietkównę na 
dwór węgierski i tam dość upośledzony wiodły 
żywot.

Starsza, Anna, wydana została za Wilhelma 
hrabiego Cylejskiego, władcę maleńkiego hrab­
stwa ku pobrzeżom weneckim. Nie czuwało snąć 
nad Kazimierzowi sierotą żadne serdeczne u- 
czucie. Wprowadzona została do rodziny, w któ­
rej stale panowały występki i zbrodnie.

Jadwiga też nielepszy los zrobiła, wydana za 
jakiegoś wielmożę południowo - słowiańskiego, 
zdaje się, że za Bośniaka, prostaka nieokrzesa­
nego.

W testamencie ciotki Elżbiety obok bogatych 
zapisów dla wnuczek i powiernic figuruje unum 
Brinale*, legat dla sieroty po bracie Kazimierzu, 
'• jedyne wspomnienie.

naczółek z pereł. Jedyny to dar, jaki otrzymuje 
najmłodsza córa Wielkiego, za którego sprawą 
kraj zakwitł bogactwem. Gdy koronę Piastowską 
przywdział krewniak, córka jego na dworze te­
goż otrzymywała skromny upominek. Gdy w 
zamku Wawelskim rozsiadły się dwórki, fawory 
ty regentki, córki Kazimierzowe odgrywały na 
dworze Budapeszteńskim rolę kopciuszków.
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Ohydne okrucieństwo!
Nasze panie, zajmujące się gospodarstwem do- 

mowem 1 kuchnią, nie zdają sobie sprawy z tego, 
jak są okrutne.

Przypatrzmy się jednak Ich działalności wśród 
oparów dymu 1 swędu.

Ma być kura pieczona na obiad. Naturalnie, 
radość w domu wielka. Tymczasem w kuchni 
itala się rzecz okrutna. Żywemu stworzeniu pani 
domu każę skręcić główkę, albo nawet czyni to 
własnoręcznie. Kura trzepoce się jeszcze długo w 
męce konania, ale według przepisów kucharskich, 
ptak musi być upieczony z głową, więc nie można 
w sposób bardziej ludzki pozbawić go marnego 
żywota.

Z indykiem sprawa przedstawia się jeszcze go­
rzej. Zawiesza się go na parę godzin głową na dół, 
żeby krew ściekła do głowy, a potem dopiero idzie 
pod nóż.

Podobnież dzieje się z gołębiem, o którym mówi 
tak serdecznie ta sama okrutna niewiasta, zada- 
wająca mu śmierć w sposób naprawdę oprawczy. 
Palce zwolna ściskają małe ptaszki pod skrzydłami 
aż im tchu zabraknie i kończą cichym, żałosnym 
piskiem.

Najokropniejszy jest los ryby! Skrobie się 
łuskę z jeszcze żywego szczupaka lub karpia, a bie­
dne stworzenie trzepoce się i rzuca ku niezadowo­
leniu oprawczyni. Niemniej bezlitośnie obchodzi się 
i rakami, którym żyjącym jeszcze wyszarpuje się 
wnętrzności. A że zwierzęta wodne mają wytrwa­
le życie, więc raki czekają jeszcze kilka godzin w 
Biadających się wprost opisać męęzarniach — na 
śmierć w wrzącej wodzie.

Szczytem nieczułoścl jest jednak tuczenie gęsi 
na sposób strassburski. Jest to metoda niemiecka, 
więc bardzo radykalna, ale dla ptaków nieubłagana. 
Strassburg słynie z pasztetów, sporządzanych z wą­
tróbek gęsich, przy tuczeniu chodzi więc o to, by 
wątroba gęsi uzyskała nienaturalną wielkość. Za­
myka się w tym celu gęś do małego kojca, w któ­
rym nie może się wcale ruszyć. Ale nie dość na 
tem. Gęś zupełnie nie powinna używać ruchu. — 
Osiąga się to w ten sposób, że przygważda się nogi 
gęsi do podłogi. Przez błonkę nóg wbija się gwoź­
dzie! I nieszczęsne zwierzęta znoszą przez kilka 
tygodni najstraszniejsze tortury. Samo tuczenie 
zresztą jest dla gęsi okresem męki, bo zwierzęta, 
inaczej niż ludzie zapatrują się na jedzenie i picie, 
nie przejadają się. A tuczenie polega właśnie na 
przymusowem wpychaniu jadła.

Malutki więc apel do pań: nie męczcie 
zwierząt! Już i tak niesprawiedliwa przyroda u- 
czyniła nas mięsożernymi, ale dała nam podobno 
odrobinę uczucia, które się nazywa litością.
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W przewidywaniu 
pięknych letnich 

dni.

W przewidywaniu, że niebiosa zlitują się 
wreszcie nad nami i dadzą nam tygodnie choć, 
jeśli nie miesiące pogody i ciepła, podajemy trzy 
modele prześlicznych letnich tualet.

Pierwsza, to skromna codzienna suknia na 
plażę, „deptak“ czy wycieczki, z niewarowego 
płótna przybrana łatwym krzyżykowym haftem, 
(koniecznie własnoręcznym) w kolorach nadają­
cych się do prania.

Tualeta środkowa jest już strojną, z desenio­
wego woalu rozszywanego w oryginalne rozsze­
rzające się od dołu kontraafłdy. Długi kołnierz 
t szerokie mankiety w kolorze tła, przybrane wą­
ziutką kremową walansieną. Przewiązanie w 
pasie z aksamitki w najciemniejszym kolorze
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ZOFIA SKĄPSKA.
Ważna dziedzina zarobkowania 

kobiet.
Temat jaki mam rozwinąć, jest naogół dość 

znanym i nie ulega wątpliwości, że niejedna z 
naszych Czytelniczek zastanawiała się nad nim, 
Uważam jednak, że są tematy, które należy czę­
sto powtarzać i przypominać, aby się stały dro- 
gocennemi nawyknieniaml, a przez to były nie­
jako własnością ogółu.

Nie tęsknijmу do kraju tego, gdzie „cytry­
na dojrzewa“, nie narzekajmy na fatalny nasz 
klimat, na krótki okres wegetacyjny, lecz sta­
rajmy tak, jak mówi Norwid każdą ,kruszynę“, 
eo nam ziemia nasza daje podnosić z uszanowa­
niem, a ceniąc ją przemieniajmy wszystko na 
tródło zdrowia fizycznego 1 moralnego naszego 
społeczeństwa, a przekonamy się, jak opłakany 
etan naszego kraju wzmocni się i poprawi.

Przy usilnem staraniu zrealizowania tego 
dojdziemy do wniosku, że bez opłacania ceł, bez 
»prowadzania z zagranicy zamorskich owoców 
1 specjałów, dostępnych tylko dla tych, co nie 
liczą się ze zubożeniem kraju 1 obniżeniem na­
szych własnych produktów, potrafimy otrzymać 
wszystko z tych darów, które ziemia nasza 1 kli­
mat wydać mogą.

Prawdziwa oszczędność, której w dzisiej­
szych czasach nie można się dość na zalecać przy 

deseniu. Zv.^acamy uwagę na bardzo modną 
maleńką, parasolkę, dającą pole dla pań batiku- 
jących i haftujących do ładnego wykończenia.

Także batik zdobi tualetę z prawej strony, 
wykonany na białym jedwabiu tak plisowanej 
falbany jak pelerynki. Niech pań nie przestra­
sza batikowanie sukien bądź co bądź do prania. 
Farby bowiem, używane do batików dają się wy­
bornie prać, trzeba tylko unikać gorącej wody, 
lecz czynić to letnią i prasować również niegorą- 
cym żelazem.

Oryginalny jest kapturek, który właściwie 
jest siatką ręczną z kapeluszowego bastu, wy­
kończony dwiema wielkiemi pomponami.

każdej sposobności naszego życia codziennego, 
niechaj nie będzie gołosłownym frazesem, lecz 
zasadą naszego narodu i obowiązkiem kobiety. 
Kobieta mimo wielu nowoczesnych haseł, mimo 
bardzo wielkiej liczby pracujących zarobkowo, 
Jednak jest 1 pozostanie w rodzinie, wewnątrz 
domu tą siłą poruszającą cały aparat domowy, 
tą dźwignią gospodarstwa 1 ezafarką, że tak po­
wiem, pracy zewnętrznej swego męża; dlatego 
więc musi starać się to wszystko, na co tylko 
ziemię naszą stać, przetwarzać we własnym do­
mu, a jeszcze do tego tak wyspecjalizować tą 
swą umiejętność, by produktami tych wytwo- 
rów mogła zaspokoić potrzeby miasta i, by wy­
roby krajowe usunęły w zupełności towar za­
graniczny. By zadaniu temu odpowiedzieć mu- 
simy przed ewuazystklem w naszych domach 
własnych, w naszem otoczeniu 1 dzieciach, a 
szczególniej w nas samych obudzić właściwą o- 
cenę i poszanowanie dla tego, co jest rdzennie 
ziemi naszej produktem 1 te dary ziemi umieć 
w jaknajlepszej formie zużytkować. Zrozumiej­
my ile przez naszą własną lekkomyślność, krót­
kowzroczność, często lenistwo i nieumiejętność, 
skarbów naszej ziemi marnuje się, ile owoców 1 
jarzyn, wyrosłych na naszej ziemi za marny 
grosz wykupują handlarze, ekspedjując zagrani­
cę, by później w formie win, lub też konserw, w 
strojnej szacie z zagraniczną etykietą sprzeda 
wać nam za drogie pieniądze.
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Wiemy o tern wszyscy, że naj ważniej szem 
tródłem energji życiowej naszego organizmu są 
trzy składniki t. j.: Węglowodany, tłuszcze i 
białko 1 że składniki te pobieramy z pokarmów, 
które spożywamy, przyjęte zaś do naszego u- 
stroju łączę się z tlenem, spalają., lub wytwa­
rzają związki 1 tworzą przemianę materji. Prócz 
tych składników są jeszcze niezbędne dla na­
szego organizmu woda 1 sole nieorganiczne.

Nie tak dawne to czasy, gdy ludzkość wie­
rzyła w to, że białko zawarte w takiej wielkiej 
Ilości w mięsie, jajach, jest najpotrzebniejszym 
składnikiem dla ustroju ludzkiego i że nie da się 
zastąpić przez białko roślinne, jednak smutne 
doświadczenia wykazały, że nadmiar jego spo­
żywany wywołuje tak często złą przemianę ma- 
terji, iż przekonano się, że bardzo ważną sub­
stancją są sole odżywcze, a sole te zawierają ja­
rzyny i owoce tak bogate w substancje mineral­
ne, jak sód, wapień, szczawy alkaliczne, żelazo, 
chlor, potas, magnezje, kwas fosforowy, kwas 
krzemowy, tak potrzebne składniki do wzrostu, 
rozwoju i utrzymania organizmu.

Marja Radziejowska.

Co Anusi opowiedziała 
pomarańcza.

(Dokończenie.)
— Hen daleko stąd, daleko, rozpoczęła po­

marańcza, nad modremi falami Adrjatyku ro­
żnie duże pomarańczowe drzewo — moja matka. 
Złote, gorące słońce Włoch było moim ojcem. 
Pewnego dnia wyjrzałam ciekawie na świat, ja­
ko lśniący białością kwiatek. Siedziałam wyso­
ko nad ziemią, otoczona już rozkwitłem i stulo- 
nem jeszcze w pączku rodzeństwem. Braciszko­
wie — zielone listki — ochraniały od skwaru i 
wichru swoje śnieżnobiałe siostrzyczki, pod sto­
pami naszej matuli rozścielał się szmaragdowy 
kobierzec, przetkany różowem, białem i niebie- 
■kiem kwieciem. Naokoło widziałam dużo in­
nych krewniaków — cytryn i pomarańcz. A da­
lej, za wonnym gajem drzew bielał czyściutki 
piasek wybrzeża 1 olbrzymi klosz błękitny — 
niebo bez chmurki i lustrzana tafla zatoki. Ra­
dośnie rozbrzmiewał chór poranny ptasząt, gło­
dzący chwałę Stwórcy... Uczułam wtedy dziwny 
dreszcz przebiegający po moich płatkach, roz­
szerzyłam je jak skrzydełka do lotu 1... przemó­
wiłam I Zrozumiałam, że słodki aromat jest wła­
ściwym językiem kwiatków, pleśnią, która głosi 
radość życia, dziękczynieniem swej mateczce za 
odżywcze soki, kochanemu słonku za ciepło i ży­
cie. Nadewszystko zaś wielbiliśmy Pana Wszech­
świata, kołysząc z wiatrem swe wonne kielichy, 
niby niezliczone trybularze przed Tronem Przed­
wiecznego.

— Mów dalej, prosiła Anusia, widzę oczyma 
wyobraźni te cudne kwiatki i morze i słonko — 
mów dalej!

— Coraz nowe cuda odkrywałam w tym 
pierwszym zaraniu życia, — oto przylatuje śli­
czne stworzonko: przezrocze, barwne skrzydeł­
ka unoszą w powietrzu smukły złocisto brunat­
ny tułów — to motylek! Siadaj, motylku, chęt­
nie podzielę się z tobą słodkim nektarem, który

Jarzyny 1 owoce rosnąc i dojrzewając na 
słońcu mają wiele energji życiowej w sobie, a 
przy tem pierwiastki potrzebne do tworzenia 
się kości jak: fosfor 1 wapień, do tworzenia się 
krwi, jak: żelazo, dlatego też we wszystkich cho 
robach, powodowanych brakiem tych cząstek, 
mają wielką wartość leczniczą. Ciało nasze co­
dziennie wydziela z siebie pewną ilość soli; do­
stateczna ilość spożywanych tłuszczów, białka 1 
węglowodanów nie zastąpiłaby tego ubytku, 
gdybyśmy na to miejsce nie wprowadzili soli 
odżywczych przez jarzyny korzeniowe, cebulko­
we i liściaste. I między jarzynami 1 owocami 
mamy takie, które zawierają w sobie białko, 
małą lub większą ilość tłuszczu. Jarzyny i owo­
ce, jak wiemy, nie stanowią dla człowieka w je­
go rozwoju 1 późniejszym wieku całkowitego 
materjału pożywienia, jednak w połączeniu z in 
nyml pokarmami są dopełnieniem nietylko mi- 
łem, smacznem, ale i koniecznem dla zdrowia.

(Dokończenie nastąpi.)

wespół z rosą tworzy twój pokarm! Już odle­
ciał!... Oto gromadka dzieci przybiega i tańczy 
po murawie. Kędzierzawe główki, smagłe twa­
rzyczki, usteczka jak rozkrojone wiśnie. Słońce 
zarumieniło okrągłe buzie, przepoiło złotem 
czarne i fijołkowe źrenice... Gdyby tak ciebie, 
bledziutka roślinko, ogrzały życiodajne, gorące 
promienie!...

Księżyc, znudzony słuchaniem, zdrzemnął 
się na dobre i straciwszy równowagę, wyleciał 
za okno....

— Słuchaj dalej, szeptała w mroku poma­
rańcza. Po pewnym czasie opadły moje śliczne 
płateczki, zostawiając brzydką, malutką szypuł- 
kę — zawiązek. Zmartwiłam się trochę stratą 
strojnej sukieneczki... Mijały dnie — ciało moje 
rosło, wzbierało słodkim sokiem i włóknistym 
miąższem, zwierzchnia powłoka powoli grubia­
ła i wreszcie stałam się sporą, złocisto czerwoną 
kulą, którą masz przed sobą. Nieświadomie czu­
łam, że coś się stanie... Pewnego ranka przybie­
gło kilku młodych, czarnowłosych chłopców. O- 
toczyli drzewo, przystawili drabinkę... Jeden 
schwycił mnie ręką i uczułam rozdzierający 
ból: rozłączono mnie z ukochanem, macierzy- 
stem drzewem. W tej chwili dał się słyszeć smu­
tny, ale stanowczy głos matuli, z korony lśnią­
cych liści:

— Idź w świat, córeczko, idź spełnić swoje 
przeznaczenie. Każdy owoc, każde ziółko — 
wszystko wydaje ziemia na pożytek innego 
stworzenia. Tak chce Bóg. Żegnaj!

Rozwiał się w powietrzu szept drżący bra­
ci — listeczków — Żegnaj!

Po chwili znalazłam się w koszu pełnym 
moich wylękłych siostrzyczek. Zaniesiono nas 
do składnicy, owinięto każdą w miękką bibułę 1 
srebrzystą staniolę, złożono do skrzyni i otoczy­
ła nas ciemność. Brak powietrza pozbawił mię 
na chwilę przytomności. Ocknęłam się z dziw- 
nem wrażeniem: podłoga pod skrzynią drżała 
i chybotała się w takt głośnego turkotu. Zdała 
sapała mozolnie gardziel smoka, którego na*y- 
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wacie parowozem. Wkrótce dźwięki te połączyły 
się w wyraźne słowa monotonnej piosenki:

Ті-ta, ta-ta, ta-ta, ti-ta....
Głowa moja w dym spowita. , 
Ciągnąć muszę niestrudzony 
Rząd wagonów w obce strony... 
Czym się zmęczył, nikt nie pyta... 
Uff! ta-ti-ta! Ta-ta-ta, ti-ta...

A wagony wtórowały drobniutko: 
Tititi, tatata, tititi ta-ta, 
Czy wśród zimy, czy wśród lata 
Smok żelazny mknie zdaleka 
Poruszany wolą człeka.
Choć się ledwie duch kołata, 
Leć po szynach — ti-ti, ta-ta!

— I tak w kółko... Sen mnie ogarnął, ka­
mienny, smaczny sen... Obudziłam się na miej­
scu pod bladem niebem twej ojczyzny, Anusiu! 
Przywieziono nas do owocarni i ułożono w oknie 
wystawy piękną piramidkę. Przyglądałam się 
ciekawie przechodniom, aż ujrzałam młodą- ko­
bietę, która z uśmiechem patrzyła na nas: pani 
ta miała oczy Izurowe, jak niebo Italji, wyraz 
dobroci i wesela igrał na jej twarzy, a złociste 
włosy rozwiewały się na wietrze, niby przędza 
utkana ze słonecznych uśmiechów. Oczywiście, 
potoczyłam się sama do jej miękkich pachną­
cych rączek, gdy tylko podeszła do nas, chcąc 
wybrać owoce.

Przez nią trafiłam do ciebie, Anusiu, by się 
wypełniły pożegnalne słowa mojej matki. Przy­
noszę ci w sobie zdrowie i moc, które wyssałam 
z korzeni matczynych, przynoszę ci czarodziej­
ską siłę słońca, zawartą w mym słodkim, czer­
wonym jak żywa krew, mięższu. Tymczasem 
śpij, biedna chora dziecino, upojona świeżym 
zapachem włoskiej ziemi, śpij, a sen ten wzmoc­
ni cię do nowego życia. I twojem przeznacze­
niem jest przygotowanie do służenia Bogu i bliź­
nim. Śpij...

Zapadła cisza... Raptem z przeciwnej strony 
wślizgnął się do pokoju blady znużony księżyc i 
szeroko ziewając rzekł: — Wiesz mała, śmiesz­
na kuleczko, wcale nieźle mówisz i wziąłbym cię 
do siebie, jako nadworną baj arkę, ale skoro wi- 
lisz być zjedzoną — trudno! Dobranoc, signo­
rina!....

Cudny wiosenny poranek roziskrzył szyby 
okienka wizytą miłego promiennego gościa. Ser­
decznie powitała pomarańcza ojcowskiego goń­
ca. Zerwała się ze snu matka i lękliwie spojrza­
ła ku łóżeczku dziecka. Anusia smacznie spała: 
Na bladem czółku perliły się obfite kropelki po­
tu, ale usteczka uśmiechały się przez sen do 
nieznanych marzeń, a rączki zaciskały rumianą 
kulkę pomarańczy.

— Uratowana — radośnie wyszeptała matka 
1 padła na kolana, wznosząc dziękczynnie ręce 
ku niebu....
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Embe.

Przygody Bronka Kaszuby
który x Żar nów ca wysiedl z groszami a wrócił 

z tysiącami.
(Ciąg dalszy.)

Była niedziela w Jastarni
Około skromnego, drewnianego kościółka, 

wzniesionego 1836 r. na miejscu kaplicy, uf urn 

dowanej 1755 r. przez starościnę pucką, Urszulę 
Przebędowską, rojno było i gwarno. Stawiła się 
już cała ludność Jastarni; ciągnęli gromadkami 
mieszkańcy Boru, tak rodziny rybaków, jak 
strojni letnicy i letniczki, nadpływali łodziami z 
Chałup i Kuźnic, aż zaroił się brzeg od łodzi, roz­
jaśnił od żagli, a na bielutkim piasku wybrzeża, 
jak ruchome kwiaty, posuwały się różnobarwne 
suknie 1 kapelusze kobiet.

Bronek przystanął przy grupie rybaków, wy­
sokich, okazałych, których ogorzałe twarze 
świadczyły o pracy bezpośrednio pod palącemi 
promieniami słońca, bez cieniu, bez osłony. Tem 
bardziej odcinała się od nich blada twarz jakie­
goś młodzieńca, w modnym białym kapeluszu, 
który w formie wywiadu rozmawiał z nimi o sto­
sunkach na półwyspie 1 warunkach życia rybac­
kiego. Rybacy odpowiadali chętnie, odnosząc się 
do gościa uprzejmie, póki nie zrobił niebacznej 
uwagi:

— Ale ten wasz kościół całkiem brzydki.
Z punktu podniósł się wrzask opozycji:
— Co?! nasz kościół brzydki!?.. A to djocheł* 

warszawski!... Nasz kościeł brzydki!...
W ogólnym wrzasku dalszych słów odróżnić 

nie można było, natomiast każdy i w oddali sto­
jący mógł odgadnąć w jakim celu podniosły się 
pięście i kije, aż p. oberżysta z Boru zastawił 
niezręcznego gościa swą potężną postacią.

— Za co go wyszczerzać*1 i werwas4’ podnosić 
że zbarkniec** można! Że jak treszcz6* godo; 
wiadomo głupi!...

W tej chwili od strony kościoła przebił się 
stary mężczyzna o łysej głowie i pogodnej twa­
rzy, z kapeluszem w ręku.

— Mój inżynier! wyrwał się radosny okrzyk 
z ust Bronka Kaszuby.

Inżynier uśmiechnął się do niego i chłodząc 
się kapeluszem odezwał do wzburzonej gromady:

— Szanuję wasze oburzenie, dowodzące przy­
wiązania do tego czcigodnego budynku, który 
więcej ma zasług wobec Boga i narodu niż wiele 
innych kościołów w naszym kraju, ale ten pan 
nie myślał źle o nim mówić, nazywając go 
brzydkim.

— Oczywista, oczywista, przytaknął blady 
jak ściana elegant.

— Ma trochę inny gust; może podobają mu się 
gotyckie kościoły, które, choćby wspaniałe, swą 
czerwoną cegłą i wysmukłą wieżą zgoła nie pa­
sują do charakteru wsi polskiej, a tembardziej 
do nadmorskiej wioseczki. 'Ten pan pewnie nie 
wie, że te modre, czerwone i czarne freski na 
ścianach kościoła są zgodne z wzorami, które od­
najdują się na haftach i starych meblach kaszub 
skich, a które cenione są przez wszystkich znaw­
ców sztuki ludowej.

— Oczywista! oczywista! bąkał elegant.
— A już na pewne nie wie, czem dla duszy 

waszej, mieszkańcy półwyspu helskiego jest ten 
jeden, wspólny dla pięciu wsi, rzuconych mię­
dzy dwa morza, kościół.

— Oczywista! oczywista!

•* djabel *■ wyśmiewać •* hałas ** zwar jo- ' 
wać ° młodzik.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Łamigłówki.
Krxyiówka przez Kazimierza Kejnego z Aleksandro­

wa Kujawskiego.

Znaczenie wyrazów.
Czytane pionowo: 1 część twarzy 2 przyimek 3 

przyimek i zaimek 5 nafta w surowym stanie, 6 
imię sułtana tureckiego, który wzniósł w Jerozoli­
mie rzadkiej piękności meczet 7 „kocham“ po wło­
sku (wspak) 8 domowe zwierzę parzystokopytne 
(wsp.) 9 obiegowa moneta włoska 10 zaimek (wsp.) 
11 produkt spożywczy z mleka, 12 miejsce najwyż­
szej szczęśliwości 13 pisarz polski x 16 stulecia 14 
część doby (wsp.) 15 skorupiak 22 jedna z kart.

Czytana poziomo: 4 jedna z nut w solfeglach 7 
inaczej: przeciwnie, naodwrót 9 budynek, w któ­
rym w dawnych czasach przechowywano cenniejsze 
przedmioty 10 inaczej konieczność, której ulec mu­
limy 12 najwyższy zwierzchnik jakiegoś zakładu nar 
ukowego 16 autochtonowle na obszarach Indyj 17 
inaczej: wstyd, hańba 19 nosze, na których przeno­
szę nieboszczyków 20 ziemia tłusta, gliniasta 21 
sprężyna, podpierająca pudlo powozowe 22 wykrzyk­
nik bólu 23 trywjalnie użyte wyrażenie: masz 24 
zaimek osobisty.

Logogryf nadesłała A. B. O. z Torunia.
Początkowe i końcowe litery czytane od góry do 

dołu dadzą dwa znane polskie przysłowia.
Znaczenie wyrazów: 1 Zdrojowisko w Małopolsce. 

2 Jeden ze sprawców rozbioru Polski. 3 Imię żeńskie 
(wspak). 4 Ubiór dla osłonięcia przedniej części gar­
deroby, używany do roboty. 5 Inaczej złudzenie. 6 
Tropienie І zabijanie dzikich zwierząt. 7 Nazwisko 
średniowiecznego poety włoskiego. 8 Imię bohatera 
jednego я najświetniejszy, h poematów Mickiewicza. 
9 Tytuł znanej nowelki Prusa. 10 człowiek, który 
kocha wyłącznie siebie. 11 Imię sławnego króla ma­

cedońskiego. 12 Wonny kwiat wiosenny. 13 Papie­
ry wartościowe. 14 Przyrząd do otwierania flaszek. 
15 cudzoziemskie określenie inżyniera budowlanego 
(1. mn.). 16 Najwyższy urzędnik państwowy w każ­
dym departamencie pracy rządowej. 17 część mowy 
18 Nauka o życiu Chrystusa, pochodząca bezpośred­
nio od apostołów w 2 przyp. 19 Inaczej — wrogowie«

Sylaby i
a, a, ak, ar, ce, ci, chi, ciąg, cle, cje, cyz, der. e, 
far, ge, i, i, ja, ka, ka, ko, kon, kor, ksan, le, le, 
li, lji, lu, lub, łów, mi. mie, mo, mył, na, nar, ni, 
nie, o, przy, rad, rio, rze, sa, ski, słów, ster, sto, 
tek, truś, tuch, wan, wiec, wu, zja.

Kwadraty magiczne 
ułożył Tad. Kozłowski z Torunia.

Litery w kwadratach odpowiednio przestawione 
dadzą pionowo i poziomo słowa równobrzmlące.

II.
12 3 5

II. Znaczenie wyrax.t
1) kobieta (inaczej)
2) miłość (po łacinie)
3) nazwa pewnego wia- 
4) trunek.

X A A A
A A В В
В К M R
R R O O

12 5 4
A A A A
A A D К
К M R R
R T « |(Z

Znaczenie wyrazów:
1) planeta
Î) trunek
3) ctynik, który zała­

twia ważne sprawy 
w magistracie.

4) gra w karty.

Rozwiązanie zadań к nr. 21.
Krzyż p. A. Jarnuszkiewicza z Włocławka.

1 baba, 2 łata, łgun, 3 owad, Or-Ot, 4 gwar, gore 
5 okaz, ucho, 6 siwe, sens 7 jadł, łódź 8 truciclelka 
Abbimowlcz 9 wieśniaczka, Ursyniemcew 10 Doi 
stojewskl, Zabajkalski 11 Eros 1 Psyche, ewangeli­
sta 12 Nlemcowicz U, Napoleon Bon 13 Siemoradz- 
ki, Niemo je wski 14 ciepłomierz, Częstochowa 15 
suez, zbyt 16 zęby, orły 17 sery, sejm 18 tłum, tyka 
19 echo, Eros 20 gmin, gruz 21 Olaf, obój 22 sęki, 
siła 23 Emil, Eryk 24 rogi, ogar 25 czop, czub 26 
Jawa, para 27 alba, Iskra 28 laik, lato 29 baba, bunt 
30 bobo, Ornar 31 brew, praw 32 Ikwa, Irma 33 eter, 
wole 34 młot, mace 35 żono, opał 36 nago, Nairn 
37 maki, izba 38 baki, Boer 39 osie, olej 40 gnój, 
gama, 41 jama Arum, 42 oktawa, Oranje 43 gałgan, 
egolog 44 lampiarz, listopad 45 renkloda, Amazon­
ka 46 deszczułka, donosiciel 47 Aramowicz, etno­
grafia^ 48 jarzęblnówka, Jan Kaplstran 49 łapser- 
daczka, arystokracja.

Wypada: Od 1 — 49 Błogosławieni czystego ser­
ca, albowiem oni Boga oglądają. W lewem obrze­
żu krzyża: Andrzej, Tadeusz, Szymon, Filip, Ja- 
kób, Bartłomiej, Jan, Łazarz. W prawem obrze­
żu krzyża: Mateusz, Zuzanna, Tomasz, Jakób, 
Piotr, Paweł, Marja Magdalena.

Logogryf złożony Marjl Szydłowskiej: 1 Mewa, 
Ewa, 2 atak, tak 3 ruda, uda 4 Jary, ary 5 arak, 
rak 6 Bona, ona 7 opal, pal 8 grad, rad 10 smak, 
mak, 11 łach, ach 12 atom, tom 13 Waza, Aza 14 
stan, tan 15 kosa, osa 16 Amur, mur = Marja 
Bogusławska.

Drukiem i nakładem Drukarni Toruńskiej T. A.
Za redakcję odpowiedzialna: Marja Bogusławska 

Redaktorka przyjmuje w poniedziałki od 3—5 i środy 10 — 1


